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K orespondent nasz w iedeński donosi nam  z W ie­
dnia, żd posłow ie D a n i e l a k ,  ks.  S z p o n d e r  i 
tow arzysze w nieśli do m in istra  spraw iedliw ości 
w Izb ie poselskiej następującą in te rp e lac ję :

„Od kilku dni odbyw a s:ę przed sądem p rzy ­
sięg łych  w K rakow ie rozpraw a karna przeciw  Chai- 
m ow i i Salom onowi F a  berom  o skrytobójcze m or­
derstw o, popełn ione na osobie Jó z tfa  Chudoby 
w Szaflarach W  ciągu te j rozpraw y, prow adzonej 
przez w iceprezydenta dra M orelow skiego z wzoro­
w ą ścisłością i bezstronnością, wyszły na jaw  tak 
drastyczne fak ty  o sposobie prow adzenia spraw  
przez sąd pow iatow y w N ow ym  T argu  i okręgo­
wy w  Nowym  S ą c z u , że podpisaai są zm uszeni 
te  gorszące zdarzenia wobec W ysokiej Izby pod­
nieść, szczególniejszą uwagę JE . p. m in istra  sp ra ­
w iedliw ości na te  stosunki zwróeió i skłonić go do 
jaknajszybszegoT m uięcia  tych  zgorszeń. Czyn p rze­
stęp n y  zarzucony F a rb e ro m , p rzedstaw ia się jak  
nasu ę in je :

„I. D nia 22 sie rpn ia 1897 roku po godzinie 3 
rano  zobaczyła n ie jaka M aterkow a, w łościaaka z N o­
w ego T argu , dw óch ludzi, którzy z brow aru Far 
berów  w Szaflarach trzeciego człow ieka wynosili. 
W  jednym  z niosących poznała M aterkow a Chaim a 
F a rb e ra , Później pokazało się, ż-> niesionym  był 
zao ity  w ieśniak jó z e f  Chudoba, a Fa.-berow ie, jako 
podejrzan i o m ord na nim  popełniony, zostali s ta ­
w ien i przed sąd. F arberow ie u siłu ją  udowodnić 
Bwoją niew inność w ten spotób, że u trzym ują, j a 
koby przez całą noc krytyczną, aż do godziny 6 
s ra n a  u siebie w dom u spali. W ciągu rozpraw y 
przesłuchano  byłego ad jn n k ta  sądowego, obecnie 
sekretarza w W adow icach Brożka, k tó ry  zeznał, że 
około godz. 10 rano po krytycznej nocy F arb er 
zg łosił się do sądu i doniósł, że zab ity  wieśniak 
w pobliżu jego  crow am  leży, przyczem dodał, że 
podejrzen ie o ten  czyn k ie ru ją  przeciw n iem a. Na 
to  sędzia Brożek u d a ł s;ę z F arberem  na p o s te ru ­
nek żandarm erji w N ow ym  T argu , i jak  zeznał żan 
daim  Bieńko, polecił żandarm om , by poszli do S 2 a 
flar skonstatować? zdarzenie i w razie, gdyby się 
okazało, że śm ierć denata nas tąp iła  w skutek w ybu 
chu krw i, aby zarządzili u s u n i ę c i e  z w ł o k .  Już 
samo polecenie ż a n d a r m o w i ,  ażeby tam , gdzie 
zachodziło  podejrzenie m orderstw a, on konsta tow ał 
pizyczynę śm ierci, p rzedstaw ia się co najm nibj, j a ­
ko poważne zaniedbanie obowiązków ze strony 
w ładzy sądowej, jako rażące lekceważenie w yraź­
nego w tym  względzie p rzepisu  ustaw y.

„Z w łoki oczywiście z o s t a ł y  t e g o  s a m e g o  
d n i a  u s u n i ę t e ,  choć żandarm i zgodnie przy 
rozpraw ie zeznają, że ślady na trup ie  w skazyw ały 
w yraźnie, że śm ieró nastąp iła  w skutek zew nętrzne 
go gw ałtu . Przez cały dzień i następną noc nie 
troszczył się sąd w N ow ym  T arg u  au i o zw łoki, 
ani o w drożenie dochodzenia. W  poniedziałek  to 
sam o. Mimo, ie  żandarm i w poniedziałek  rano 
F arberów  aresztow ali, a lekarze sądowi w p o n ie ­
działek po po łudniu  obdukcję przedsięw zięli, ko ­
m isja  sądow a do m iejsca popełnionego czynn krokn 
n ie  uczyniła. Jako przyczynę tego zaniedbania po ­
daje pan Brożek, że w poniedziałek  deszcz padał. 
Lekarze sądow i n a  zasadzie oględzin i obdukcji 
stw ierdzili ju ż  w poniedzia łek  śm ieró przez du­
szenie.

„W e w torek  nareszcie udał się p. Brożek jako 
kom isarz sądowy do Szaflar a p ierw szy ak t tej 
sp raw y  dotyczący, k tó ry  z sądu pow iatow ego w 
N ow ym  T argu  w ysłany zosta ł do p roknratorji w 
N ow ym  Sączu, nosi datę ze środy 2.9-go s:erpnia. 
P rzew odniczący przy rozpraw ie g łów nej przeciw  
F a rb e ro m  skonstatow ał, że to  przez p. Brożka z re ­
dagow ane doniesienie je s t lakoniczne. D odajem y, że 
p ro tokó ł oględzin F arb eró w  celem stw ierdzen ia, czy 
z walki ze sw oją ofiarą ja k ich  obrażeń nie odnie­

śli, przez p. Brożka sporządzony, nie nosi ż a d n e j  
d a t y !  Ta kom isja sądowa je s t w ybitnym  dowodem 
go rliw ość p. B rc ż va; n ie  przedsięw ziął naw et r e ­
w i z j i  d o m o w e j  u F i i r b e r ó w ,  mim o. że jak  
sam  zeznaje, już  w n iedzielę w Now ym  T srg u  od 
osób trzecich  słyszał ża w Szaflarach podejrzyw ają  
F arberów  o m orderstw o.

„Przyw ołani dodatkow o św iadkow ie do rozpraw y 
głów nej, zeznali pod i rzyslęgą, że już około g a ­
dziny 4 te j po nocy krytycznej w idzieli C ha 'm a 
F a rb era ojca w N  wym T aigu , a jeden  z tych 
św iadków  U jw ary tiS-m ioletni starzec, bez zarzutu, 
naw et podczas dw unasto le tn ie j służby w ojikcw ej, 
stw ie rdz ił stancw ezo, że w idział F a rb e ra  około 4 
godziny rano w Nowym T argu , jak  w szedł do do­
m u, w którym  m ieszkał p. ad junkt Brożek i zab a­
w ił tam  dziesięó lub w ięcej m inut.

„ II . N a żądanie B aernhaup ta , zięcia C haim a 
F arb e ra , zarządziła p roku ra to rja  w N ow ym  Sąezu 
ponc wue oględziny zwłok, na jego  koszt, za p rzy ­
braniem  w s k a z a n y c h  w j e g o  p o d a n i u  l e ­
k a r z y  z Now ego S ącza: d ra  Czaplińskiego i d ra 
P łochockiego. Ponowna o b d u k c ji o d b iła  s ;ę po eks­
hum acji zw łok, dnia 4 w rześnia 1897, a w ięc w 
jedenaście dni po śm ierci Chudoby. Obadwaj ci 
panow ie lekarze stw ie rdza ją’, że zw łoki zuajdow ały 
się w wy żizem  stad jum  rozkładu, równocześnie o- 
św irdczyli się w rozwlekle um otyw ow auem  orze­
czeniu, po trzech dniach nam ysłu wydanem , p rze ­
ciwko przyjęciu uduszenia przez osoby trzecie jako 
przyczyny śm ierci. A d juok t są iow y  Ligęza, obecnie 
podprokurator pań dw a, k tó ry  jako kom isarz sądo­
wy przy tych  d rog ich  oględzinach funkcjonow ał, 
określił z górj  całą spraw ę j a k i  w ytw ór „antyse­
m ickich ag itaey j"  i w krótce potem  zostało śledztwo 
przeciw  F arb ero m  zastanowiono, a F arb ero w ie  o j­
ciec i syn na wolnośó wypuszczeni.

„D op:ero w skutek  skarg i sabsydjarncj wdowy 
zam ordow anego, podjęto  na nowo dochodzenie i w y­
delegow ano tym  r. zem do przeprow adzenia docho­
dzenia kam*-go przeciw  F arberom  sąd krajowy w 
K rakow ie. D zięki śledztwu, przeprow adzonem u z o- 
grom ną e n t r g ą  i w ybitną bystro śc ią  przez radcę 
sądu krajow ego w K rakow ie dra Bujaka, dostała 
się nareszcie spraw a F arberów  przed try b u n a ł s ą ­
du ) r-ysięg lycll w Krakowie. Przy rozpraw ie g łó ­
wnej odczytano jednom yślną opinję fakultetu  m e­
dycznego w K rakow ie, gdz-e stanowczo stw ierdzo­
no, że C hudoba został uduszony, a śmieró naturalną 
jego  zupełn ie  wykluczono.

„U L  Biorąc na uw agę te  w najdrastyczniejszy 
spesób praw u, m oralności i poczuciu spraw iedliw o­
ści u ludu  uchybiające fakty , t-m  bardziej, gdy 
F a rb e r  u hodzi w okolicy za bardzo bogatego , a j a ­
ko tak iego  przedstaw ia ł go naw et B ie ra h a u p t w 
swojena podau u do są lu  co w szystko razem  daje 
pow ód do podejrzyw rin;a b-zstronności sądów  i le ­
karzy d rug iej kom isji sądowej pomiędzy Judem  ca­
łe j okolicy,

„zważyw-zy, że zachow anie się pp. Brożka i L i­
gęzy przedstaw ia s :ę jako karygodne lekceważenie 
spraw y, a z^ strony  p  Brożka jako zapoznanie o- 
bowiązków sędziego,

„zważywszy, że tacy w łaśnie urzędnicy i tak ie  
postępow anie pow agę w ładz riądow ych  pon'ża i 
znosi, i dc prow adza do tego. że w śród ludu w G a ­
licji coraz g łeśn ie j s 'y ch ać  zdanie, że sądy żydom 
ulegają, —

„podpisani zapytują JE . p. m in istra  sp raw ied li­
w ości: „Czy gotów  je s t tym  sm utnym  stosunkom  
w śród  prow incjonalnych galicyjskich w ładz cądo- 
w yeh jaknajenerg iczn ie j przeciw działać i  w tym  
celu odpow iednie zarządzenia poczynió a w danym  
w ypadku dochodzenie przeciw  urzędnikom  i leka­
rzom , którzy d o p u śń li się ciężkiego z a n ie d b a n i 
sw o c h  obowiązków, wdrożyó celem  podniesienia 
zachw ianej godności i pow agi sądu w nowo-sądeckim 
okręgu sądow ym ?"

" a j i m  ffizjtj Chaima,
Z powodu małej rozprawy o rabunek, aądzonej 

równocześnie przez drugą grupę przysięgłych, wczo­
rajsza rozprawa o morderstwo dokonane przez F ar­
berów, zsp^wiedzAna na godzinę dziew iątą rano, za­
częła się o wpół do jedenastej. Przewodniczący otwie­
ra  rozprawę przesłuchaniem czterech świadków, k tó ­
rzy łączą się bezpośrednio z epiz-dem Farber-B ro 
żek-Ujwary

Przewodniczący: W prowadzić R e g i n ę  L e ś n i ­
c ką .

W chcdii zgrzybiała, pochylona staruszka, Regina 
Leśnicka, w hścicie lka realsości w Nowym Targu 
przy ulicy Ludźmierskiej. Przypomina sobie, że jednej 
niedzieli, ale której, nie pamięta, ktoś bardzo wczas 
raro  dobijał s i; do jej bramy. Ona w stała, otworzyła 
zisuw ę w bramie i nalychm iait uciekła, nie patrząc 
aię nawet, kto wchodzi, gdyż nie była ubrana. Nie 
wie zatem, ozy to był żyd czy katolik, ani czy za­
trzym ał się na dole ozy też w stąpił i a  górę. Wie 
tylko tyle, że do jej domu wszedł. N a dole mieszkał w te­
dy n niej praktykant konceptowy starostw* Hordyń- 
ski, na piętrze zd jun t sądowy Briżek. Jan  Ujwary 
wspom inał joj, że w iiz  ał Farbera w Nowym T ar­
g u , kiedy jej jednak  to nów ił, nie pam ięta. Kiedy 
(tw ierała  bramę, ledwie dniało.

Radca Sehneyder: A nie słyszała pani tapo tn  nóg 
po schodach?

Św iadek: Nie słyszałam, mój panie, nie słysza­
łam.

D r GGdhammer: A czy wie pani na pewne, że 
ten ktoś wszedł do pani domu?

Świadek: Nie wiem, mój p in ie , nie wiem, bo ja  
zaraz uciekła.

Radca S;hneyder: Ile drzwi prow adii do mieszka­
nia pana Brożka na piętrze ?

Św iadek: Troje, mej panie, troje. Jedne do po­
koju cd podwórza, drngie do kuchni, a trzecie na 
ganek.

R adca Ursel; A nie pom yślsła sobie pani, ozy 
może, kto o tak  wczesnej porze pizyszedł z mle­
kiem ?

Świadek: Ale gdzie ziś, z mlekiem nie, bo ko­
bieta, od której pani sędzina mleko brała, przycho­
dziła znacznie później.

Drugim świsdkiem jest Tekla U j w a r o w s ,  żona 
J s n a  Ujwarego, gospodyni gruntow a przy nlicy Ludź­
mierskiej, mieszkająca niedaleko od Leśnickiej.

Przew .: Czy pani kiedy m ówiła mężowi, te  on za 
wcześnie rsno w staje?

Świadek: O ja  mu to zawsze mówię.
Przew .: A czy pam ięta pani, te  on m iał pani

ras rauo mówić, że spotkał F a rbera na ulioy?
Św iadek: P a m i ę t a m .  P r z y s z e d ł  d o  m n i e  

i m ó w i ł ,  że  w i d z i a ł  F a r b e r a .
Pizew.: Było to rsno?
Ś w iadek : Rano, było może cztery godziny.
P r/ew .: Czy to on pani mówił tej Bamej ni

dzieli, kiedy to tego Chndobę znaleziono zabitego?
Ś w iadek: T e j  s a m e j  n i e d z i e l i .
Przew : Wie to pani na pewno?
Ś w iad ek : N a  p e w n o .
N a zapytanie dra Goldhammera oświadcza, że

kiedy mąż wróoił do domu, ona jeszoze leżała w
łóżka,

P rzew .: Cóż pan na to wszystko, panie F&rber?
Osk : Jeszoze s ę  tysiąc razy będę przysięgał, co 

to jest nieprawda.
Na salę wprowadzi ją  daw ną służącą Brożka, Ma 

rjannę Mrozowską, 23 lat liczącą. P o n i e w a ż  ś w i a ­
d e k  s k w a p l i w i e  o ś w i a d c z a ,  ż e  b y ł j u i  r a z  
k a r a n y  d w u t y g o d n i o w y m  a r e s z t e m  z a f a ł -  
s z y w e  z e z n a w a n i e  w s ą d z i e ,  t r y b u n a ł  n i e  
m o ż e  o d e b r a ć  o d  n i e j  p r z y s i ę g i .

P rzew .: Jak  długo służyłaś n p sn a  Brożka?
Św iadek: Dziewięć miesięcy. Od Nowego roku do 

1 paźiziernika.
P rzew .: Ciy pan sędsia był w tedy tonaty?
S w isd tk : Był.

Kupujcie tylko u Chrześcijan I
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Mrozowska służyła do kuchni i w kuchni spała 
rateui a p iab tu m ą , która o godz nie piątej n ł a  do 
pokoju do dziecka Z j schodów p iow adzły  do prxjd- 
p oko ja  drzwi zamykane z wewnątrz. Z przedpokoju 
prowadziły jedne drzwi z jednej atrony do ku :hn i, 
drogie z drogiej strony do pokoju.

P rzew .: Kto otwierał drzwi do przedpokoju?
Św iadek: Jakem  słyszała, tjm  otw ierała.
P rzew .: A ozy nie przypominasz sobie, aby kiedy 

bardzo wczas rano, tak  o czwartej albo po czwartej, 
był u  was ten żyd Fftrber?

Świadek (prędko): N ie  w i e m ,  p r z e p r a s z a m  
p a ń s t w a ,  a l e  j a  n i c  n i e  w i e m ,  o z y  b y ł  o z y  
n i e  b y ł ,  p r z e p r a s z a m  p a ń s t w a ,  a l e  j a  n i o  
n i e  w i e m .  G d y b y m  w i e d z i a ł a ,  t o b y m  p o ­
w i e d z i a ł a .  J a  n i e  m o g ą  p o w i e d z i e ć 1, Ze 
n i e  b y ł ,  a l e  n i e  m o g ą  t a k ż e  p o w i e d z i e ć ,  
Ze b y ł .

P rz e w .: Czy drzw i do przedpokoju były zawsze 
zam knięte?

Św iadek: J a k  n i e  b y ł y  z a m k n i ę t e ,  t o s i ę  
p a ń s t w o  g n i e w a l i .

P rzew .: A ozy nie znasz ty tego Zyda FArbera ?
Św iadek: Nie znam, przepraszam państw a, ais 

nie znam, skądże j a  bym go zo tła . J»  przecie, prze­
praszam państw a, nie mogą pc wiedzieć, Ze go znam, 
kiedy ja  Bie wiem, ezy on był.

Dalej świadek zeznaje, Ze d n w i z przedpokoju 
do kuchni były szklane.

P rz tw .: Ciy trzeba przejść kun:ecznie przez przed­
pokój, ażeby wejść do pokoju?

Świadek : Trztba.
Przew : Bo tu  Leśnicka zeznałr, Ze aą jakieś 

drzwi na ganek. C iy  tam tądy nie m oina się dostać 
do pokoju?

Ś w iadek: Nie.
P rzew .: O której ty zwykle wstajezz?
Ś w iad ek : O piątej, czasem o szóatej.
P rzew .: A. o czwartej n igdy?
Św iadek; Nie.
P rzew .: A w niedzielę moZe wetsjesz później ? .
S w in d ek : W niedzielę wstaję wcześniej, bo idę 

na mszę ranną o wpół do siódmej.
N a zapytanie przysięgłego p. Staoniewiozs ozy 

■ię Mrozowska dziaiaj z sędzią Brożkiem widziała, 
przyznaje, Ze B r o ż e k  p y t a ł  a i ę  j e j ,  oo b ę d s i e  
m ó w i ł a  p r z e d  z ą d e m ?  (Poruszenie). O n a  m u  
n a  to :  „ T y l e ,  o o w i e m - .  Dzwonka pray Jrzwiacn 
nie b y ło , tylko okienko, do którego trzebn było 
pukać.

Sędzin prtys. p. S tochiew icz: Z kim przyjechali 
śoie do K rakow a?

Świadek: Przyjechałam  z Ujwarową, Leśnicką i 
W iktą od Żandarmów.

S. p. S ttch iew icz: I  gdzie mieszkacie?
Św iadek: A ja  nie wiem.

Kiedy św iadkn odprowadzają, przewodniczący zna­
cząco w zdycha: H a — hm !

Zeznania następnego św iadka, W iktorji K rauso­
wie?, która przez eały rok 18 9 7  słuZyła w  Nowym 
Targu u Żandarmów, są bardzo znaczące i ważcie. 
W iktorja Krausowioz krew ną Mat orkowej nie jest. 
Zeznaje, Ze bram a u Żandarmów b y ł a  o t w a r t a  w e  
d n i e  i  w n o c y .

Ż tndarm i mieszkali na dole, mieli swój pokój, do 
którego wchodziło się ze aieni. Poniewzż bram y się 
nigdy nie zamykało, mógł ktoś wejść do domu ka­
żdej chwili.

Przew.: Zatem drzwi były tylko na klam kę zam­
knięte, ale ci, co o t  m nie wiedzieli, „burzyli s ię“ 
do drzwi, dobijali?

Ś w a d e k : Ci, co nie wiedziel5, „burzyli s ię“ i na- 
* e dzwonił', ale to b jło  n :epotrzebne, bo drzwi by­
ły zawsze otwarte.

Świadek Farbera nie zna, n 'e poznaje i wcho­
dzącego go nie w idzisła. W jeduą niedzielę jednak, 
tę samą, kiedy dowiedziała się o człowieku, zabitym 
w S ofiarach 22 aieipuia, ktoś WSZRdł do domu 
żandarmów między czwartą a piątą rano I roz­
mawiał z żandarmami.

Przew.: N a pewno wiecie, Ze to było tak  wcze­
śnie ?

Św iadek: W i e m  n a  p e w n o .
Przew .: N i e  m ó g ł  tu  b y ć  p a n  I s k r r / c k i ,  

k t ó r y  b y ł  u ż a n d a r m ó w  o k o ł o  g o d z i n y  
s z ó s t e j .  A słuchajcie, meże nie pam iętacie, może 
to było później, koło szóstej godziny?

Św iadek: N i e ,  t o  b y ł o  w c z e ś n i e j ,  m i ę d z y  
o z w a r t ę  a p i ą t ą .

Przew .: Czy ten ktoś, kto rozmawiał z żandarm a­
mi, mówił dobrze po po lssu?

Ś w iadek: Nie on mówił z żydowska.
Przew.: C/.y słyszała pani, o ozem była mo wa ?
Św iadek: Słyszałam. Była rtlOWa O zabitym 

człowieku (Poru.zenie).
P rzew ód .: Może pani się myli, może była tylko 

n o w i o nieżywym człowieku, albo o „ub itym ?11
Św iadek: Nie, to  b y ł a  m o w a  o z a b i t y m  

c z ł o w i e k u .
Przew .: Słyszała to pani wyróżnię?
Ś w iadek: Wyraźnie.
Przew .: Czy drzwi od pani pokoju i pokoju żan­

darmów były pozamykane?
Św iadek; Jedne były przymknięte, a d rug i o- 

tw arte.
Przew : I  ten ktoś, kto pnyszedł, mówił dobrze 

po polsku, ale akcentem  Zydow skim ?
Ś w iadek: Tak jeat.
Przew .: Czy to był głos męski, czy kobiecy?
Św iadek: Męski.
Przew..- O ozem była więcej mowa?
Ś w iadek: Ten, który przyszedł, mówił, Ż0 przy­

szedł zameldować, aby jego nie posądzano. (P i-*.
ruszę .je).

Przew.: Co mu na to odpowiedzieli żandarm i?
Św iadek: Nie słyszałam.
D r Goldham m er: A skąd ja n i  tak  dobrze zna 

datę dnia, w którym to s ‘ę wszystko atsło?
Swisdek w rja śo ia , Ze orjentował się wecuug 

św ięta Matki Boskiej, które przypada na 15 sie r­
pnia.

R adca S rh n e jd e r: O której pani zwykłe wstaje?
Ś w iadek: O czwartej, albo w pół do piątej.
Dalej zeznaje, Ze wtedy jeszcze leżała w łóżku. 

Czy o szóstej był kto znowu z tą  samą wiadomością 
i o tern, Ze F irb e r  póź rej był u Brożka, nie wie. 
Mikuła, Turyna i P a iiek a  spali razem, B jeńko oso­
bno. Niezuajomy wszedł do tego pokoju, gdzie spało 
trzech i rozmawiał z wszystkimi trzema. Po jogo o- 
dejściu, rozmawiali między sobą, żelch wszyst­
kich pobudził. Do Szail r  peszii żandarm i znacznie 
później.

Dr Goldhammer: Czy jest zegar w kuchni?
Św iadek: Niema.
D r Goldham m er: Po ozem więc pani wnioskowa­

ła, Ze to było między czwartą a piątą.
Ś w iadek: J a  o tej godzinie zwykle w atajr T akżi 

słyszę, jak  zegar w m agistracie bije czwartą, piątą, 
szóstą...

Przew .: Czy pani opowiadała kiedy koma o tem,
Ze ktoś tak  rano doniósł żandarmom o zabiciu czło­
w ieka?

św ia d ek : Nie.
Przew .: Doayć. Niech tu  wejdzie pan Brożek. 

(Poruszenie).
Brożek wchodzi na salę blady i widocznie zmie­

szany, mnąc w ręku nerwowo kapelusz. Nie zaohę*- 
oony prziz nikogo, nie siada i teznaje stojąc. Przew .: 
Proszę pana, try b an a ł uchw alił przesłuchać pana raz 
jeszcze, gdyż zjawili się nowi świadkowie, którzy 
podali nowe szczegóły. Pod świętością te] sim ej 
przysięgi, którą pan tutaj na pierwizem przesłucha­
niu złożył, oczekuję o i  pana szczerych zeznań. B ęlę  
panu zadaw ał mniej więcej te same pytania, może 
pan sobie coś jeszcze przypomni, ooś u tupełn i... 
Proszę pana, kiedy pan pierwszy raz widział się z 
Farberem  niedzielę 22  sierpnia?

S w iad tk : P ierw szy raz widziałem aię z nim po 
wotywie w kancelarji radcy Łoboss.

Przew.: Tak, pan te mówił. Jeszcze aię pan tro ­
chę przechadzał, i po wotywie poszedł pan do 
sądu ?

Ś w iadek : Tak jeat.
P rzew .: Tej nooy był pan w dom u?
Ś w itd ek : Byłem.
F rzew .: P an  mieszka na pierwazem piętrze u R e - 

ginv Leśnickiej ?
Św iadek: Tak jest.
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Michała SynoradzMego.
(Ciąg dalazy).

— J a  n ie  wiem , daleki je s tem  od wszelkich 
in try g  — pochwy, ił B riihl, w tulając g łow ę w ra  
naiona i ręce do góry  podnosząc. — W strę tn e  m i 
one są, brzydzę się niemi. M iarkuję tylko, że coś 
królow i podszepuięto, jak ieś oskarżenie, jak ieś... uo! 
sam  się waópan o tem  dowiesz. Przez życzliwość 
uprzedzam , ze ktoś w aćpanu b u ty  uszył. Bądź

'p rzygo tow any . B yłoby najlepiej, gdybyś się w y­
rzek ł swi go nieszczęśliw ego zam iaru. Czas jeszcze... 
nam yśl się. .

Zbijewski na to  rzek ł z u śm iechem :
— G dybym  do zrozum iałych należał, pow ziął­

bym o sobie m niem anie, żem p e rła  u rjańska , albo 
insza jakb  d roga os bliwosó...

— Ano — szepnął m in iste r — czyń w aćpan, 
jak  wola, ale o tw arcie wyznam, że m i w aćpana 
szczerze żal. Idź w aś, k ró l jegom ość czeka

N a  głęboki ukłon Zbijew skiego, A ugust naw et 
skinieniem  g łow y  nie odpow iedział. Siedząc w 
m iękkim  fotelu, z \  ysokiem  oparciem , p a trzy ł na 
m uszkietera szyderczo i groźnie 7arazem. Przez 
chw ilę panow ało  m ilczenie —  Zbijew ski wyrazem 
tw arzy A ugusta  zm ieszany, u ie  śm ia ł się odezwać.

—  N ie  swój jesteś, ile aw ażam , nm śei p an ie— 
rzek ł w reszcie A ugust, baw iąc się pom ieszaniem  
m uszkietera. — A jam  sądził, że waćpan, k tó ry  
z ta k ą  sw adę umiesz przem aw iaó gdzieindziej, „ p o i 
Ł abędziem " naprzykład , n igdy fan tazji nio t r a ­
cisz...

Sztych z góry i  silnie wym ierzony, poraz ił Z b i­
jew skiego, niby piorun, zbladł, n a  nogach się za­
chw iał, w głow ie m u się zakołow ało.

A ugust, w idząc sku tek  słów  sw jic b , roześm iał 
się z ukonten tow ania .

— O! o! — podchw ycił tonem  rzekom o u b o ­
lew ania, lecz w gruncie zjadliwością p rzesiąkn ię­
tym  — nie zdrowo w aćpan dziś ze m ną... Co ci 
się stało  ? N igdy  cię w takiem  usposobieniu nie 
w idziałem .,.

Z bijew ski milczał.
— W ezw ałem  cię, m ości m uszkieterze — rzek ł 

A ugust w sta ją ; i zbliżając się do Z bijew skiego — 
oby ci praw dę w cztery oczy powiedzieó. U w ala ­
łem  waópana jak  najlepiej, za człow ieka u zciwego, 
za rzłach i  a w  całem  znaczeniu, tym  czasem  za­
w iodłem  się, om yliłem  na tob ie ...

— N ie zasłuży łem  na podobne słowa, n a jja ­
śniejszy pan ie... —  szepnął Z bijew ski, k tó rem u 
krew do g łow y uderzyła.

— Z as łu ży łe ś ! W iesz o tem  doskonale! — 
p rzerw ał A ugust porywczo. — J e i t  bajka o gadzi­
nie k tó ra  ogrzana c iep łem  p iersi człow ieka tę  pierś 
dobroczynną potem  śm ierteln ie pokąsała .. T aką  g a ­
dziną je s te ś  w aópan!

— Zbijew ski pod w pływ em  bolesnych  oskarżeń, 
z ta k ą  rzucanych bezwzględnością, przyszedł do 
siebie , podniósł g łow ę i patrząo u& króla śm iało, 
zap y ta ł za spokojem  n iesłusznie krzyw dzonego:

— N ajjaśn iejszy  p a n i e . . . .  — 3łyszę dek re t 
potępiający, — ale  n ie  w iem . —  czem n a  p o tę ­
pienie z a s łu ż y łe m ...  J a  do winy się n’e poczu­
wam.

— Bez kom edji, mości panie i W iem  o wszyst 
k em , rozum iesz m n ie : o w szy s tk ie in !

— Lecz ja , najjaśniejszy panie, zgo ła  o niczem  
n ie  w iem . Uprzedzono m ię o jakow ychś potw arzach aa 
m nie rzuconych, nie pow ieaziauo jednak, jak a  ich 
osnowa. B ogiem  się św iadczę i słowem  szlachcica, 
żem na sum ieniu czysty...

W ypow iedział Zbijew ski te  słow a z w ielką go ­
dnością, to  zaś i  praw dziw ie im ponująca postaw a,

ja k ą  m ia ł w t^ j chw ili, uśm ierzyły  nieco gniew  
A ugusta, k tó ry  też łagodm ej p rz e m ó w ił:

— S łucha j w aópan uw ażnie i powiedz, czy zga­
dza się ze zdrow ym  sensem  i honorem , t i k  p o s tę ­
pow ać, ja k  ty . W szak jaw nie i szczerze by łem  dla 
c ieb ie życzliw ym ? Tem u zaprzeczyć uie m ożna. —  
Życzliwość p isuuąlem  do tego naw et stopnia, żem  
chcia ł przyspieszyć tw oje szczęście, tw ój m arjaż 
z pedstclanką. U m yśliłem  tedy  ją  do fraucym eru 
królewiczowej protegow ać, żebyście, gdy  w yjadę do 
D rezna, byli razem ...

—  N a jja ś iie jszy  pan ie... — p rze rw ał Zbijew ski 
zdum iony —  ja  pierw szy o tem  słyszę...

— A ! w ięc pan pod&toli za ta ił to  przed waó- 
pan em ? — lo z ś n ra ł  się A ugust ironicznie. —  N a  
honor I z pana podstolego w ielk i sta tysfa ... Z a ta ił, 
bo Dileżąc do m oich nieprzy jació ł, w szystk ich  u si­
łow ań dołożył, aby cię do m ojej osoby zniechęcić, 
odem nie oderw ać, dać przez to  z ły  przykład  in ­
nym , co skutecznie dopom ogłoby zam ysłom  p a rtji, 
do k tórej należy... Z a ta ił to , co m ogłoby  w aćpa­
na do m nie przywiązać, natom iast kazał córce, —  
izby od w aćpana w ystąpienia z reg im en tu  zażą­
dała...

Zbijew skiem u znów się w g łow ie  mącić za­
częło. A ni król, ani on dysputą żwawą pochłonię­
ci nie zauważyli, że przed chw ilą drzw i ta jem n e, 
ko tarą zasłonięte , rozw arły  się, a w u .ch  s ta n ę ła  
cześnikow a B ielińska i z uw agą s łuchała , co m ó­
wiono.

— A co, mój kaw alerze, w szak wiem wszyst­
ko ? — m ów ił A ugust zadowolony z wrażenia. — 
M yślałeś w aćpan może, ja k  rów nież pan podsteli 
i inni m alkontenci, z k tórym i się przeciwko m a jj-  
s ta tow i związał, żem niedołężny, uszu i ocza nie 
m am ? Przekonałem  ciebie, że ta k  uie je s t, ich  ta ­
kże o tem  przekonam . Szaleńcy! nie wiedzą- co 
czynią! na co się po iyw ają! B nnt... rokosz... ależ 
to  przedew szystki°m  nikczen n o ść , h a ń b a , srom, 
w iarołom stw o, zdrada... A  przytem  — nie im ag i- 
nujcież sobie, iżbym był bezń lny .

,(Ci«R Ć aluy iMtąpifa
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P rz ew .: Ozy, ażeby wejść do pan*, tiz tb a  było 
pnerhodzić  przez kuchnię?

Ś w iid ek : Nie.
P rz ew .: Czy pan s p ił  sam ?
Św iadek: Ja  spałem razem z żonę.
P iz e w .: A gdzież sługi śpię?
Św iadek: S ł u g i  ś p i ę  z w y k l e  w p r z e d p o ­

k o j u .  (Mrozowska zeznała inaczej. P rzyp  sprawo­
zdawcy).

P rzew ód.: Drzwi z przedpokoju prowadzę na 
seLody ?

Ś w iadek: Tak.
P rz e w .: Te drzwi na noc sę zawsze zamknięte?
Ś w iadek : Tak, jiżeli s lu ji z&pimniały zamknęć, 

to ja sam chodziłem przekonać się...
P rzew .: Proazę pana sekretarza, czy nigdy nie 

zderzyło aię, aby te drzwi na noc pozostawiono o- 
tw arte?

Ś w iad ek : N ie . . .  t a k  s i ę  n i e  z d a r z y ł o .
Przew : P sń sża  służąca tu  zeznała, że państwo 

gniewaliście aię, jeżeli przez noc drzwi były otwarte.
Św iadek: A, to tak  było raz. W stałem  w nocy 

i zastałem drzw i otw aite... To sługa wyszła z domu.
Tu świadek podaje nazwiBko drugiej sługi, która 

wówczas była w jego domu.
P .zew .: Proszę pana, zgłosił się do nas nowy 

św iadek, który uirzymuje, że owej niedzieli widział 
Parb<ra o godzinie ozwartej rano w Nowym Targu, 
ja k  pęuził przez rynek, zatrzymał się przed domem 
Leśnickiej, pukał do bramy, wszedł do domu i po 
dziesięciu m inuta' h wyszedł. Czy panu o tern nie 
Wiadomo?

św iad ek : J a  o te m  z u p e ł n i e  n i e  w i e d z i a ­
ł e m .  D o w i e d z i a ł e m  s i ę  d o p i e r o  d z i s i a j .

Przew .: Eto w tym domu oprócz paua mieszkał?
św ia d ek : Na dole mieszkał p raktykant koncep­

towy Hordyński.
Przew : W ie pan na pewne, że on w tym czasie 

na dole mieszkał?
św iad ek : Wiem na pewno.
Przew .: Jak ie Bprawy ma pan Hordyński?
Ś w iadek: Sprawy lasowe.
Przew .: A propinaoyjne ma?
Ś w iadek: Nie wiem. Zdaje mi się, że nie.
Przew .: Czv pan nie wie, czy F&rbcr chciał być 

wtedy u pana?
Ś w iadek: N i e ,  z u p e ł n i e  n i c  o t e m  n i e  

w i e m .
Przew.: Czy przy drzwiach jest dzwonsk?
Ś w iadek: Dzwonka niema, jeat nasłe okienko.
Przew .: N ie ałyszał pan zupełnie, ozy się kto tego 

rana  do drzwi nie dobijsł?
Św iadek: Nic nie BlyBzałem. Żona moja, która 

ze m nę śpi, również nio nie słyszała.
N a ponowne zapytanie przewodniczącego, Brożek 

raz jeszcze oświadcza, że o niczem nie wiedział i że 
dopiero dzisiaj o wszystkiem się dowiaduje Przy tej 
sposobności zaesyna się rozwodzić, że p rd a  ofiarę 
niesłusznych podejrzeń, że jedna gazeta pnekręoa je­
go słowa i zarzuca mu niedołęstwo, ża wszysry zna- 
ję  jego charakter i  t. d.

Przew .: Widzi pan, ja  nie mam czasu czytać 
wszystkich gszet. Pańskie UBprawiedl.wienia sę zby­
teczne, pan tu  tta je  dziś tylko jako św iadek, n ik t tu 
panu nie powiedz ał, że pan jest o cokolwiek poaą- 
dzony.

(Gazetę, o której w ip tm in ą ł pan Brożek, je s t 
nasz dziennik. Co do zarzutu niedołęstwa, oo do o- 
fiBji o charakterze p. Brożka i co do spraw y po- 
aejrzeń — nie będziemy z p. Brożkiem polemizowa­
li, tem bardziej, że sę to tylko dedukcje p. Brożka 
wyoięgnięte z wiernego spraw ozdania z toku rozpra­
wy. Najenergiczniej jednak musimy zaprzeczyć tw ie r­
dzeniu p. Brożks, jakobyśmy przekręcali, co więcej 
tendenoyjnie przekręcali, s owa jego zeznań sobotnich. 
Jedynie dziwna i niepojęta drażliwe śó jest powedem 
tego zarzutu, na którego poparoie p. Brożek nie przyto­
czył nic innego jak  tylko to, że napisane było za­
m iast: „nie przydałoby się robić komisji w ponie­
działek bo był deszcz*, ta k :  „nie o p ł a c i ł o b y  s i ę  
robić komisji w poniedziałek, bo był deszcz". Oczy- 
wiśoie to sensu zdania ani na je tę  nie zmienia i 
n ik t, prócz p. Brożka, nie czułby się tem dotknięty. 
Sprawozdanie z przesłuchania subotnugo pisane było 
jeszcze wtedy, kiedy o stsuaniach Ujwsrego nawet 
mowy nie było. Zaohodziłoby tsdy pytanie, czy p. 
Brożek cznł się obrażony tę  subtelnę różnicę znaczeń 
wyrazów jeszcze zanim się o zeznaniach Ujwarego 
dowiedział, czy też dopiero wtedy, kiedy mu o nich 
doniesiono? Możemy p. Brożka jednak zapewnić i 
uipokoió, że zarówno my, kiedyśmy te słow a pisali 
jak  i każdy kto je  choćby naw et dzisiaj czyta, musi 
zrozumieć wyrażenie „rp łaciło  się* w tem znaczeniu, 
le  rezultaty kem sji dla śledztwa nie opłaciłyby t r u ­
dów przy komisji przedsięwz ętych — i nie możemy 
sobie zdać sprawy coby mogły znaczyć innego. Przyp. 
B td  ) .

Ś w i a d e k :  N s dowód, ze F acb tr n i e  b y ł  ze 
m n ę  w ż a d n y m  k o n s z a o h c i e ,  n i e c h  s ł u ­
ż y  to,  że  j a k  g o  u w o l n i o n o ,  t o  w o b e c n o ­
ś c i  p a n a  G a b r y s z e w s k i e g o ,  z a p y t a ł  s i ę  
m n i e  z w y r z u t e m :  „ T o  p a n  s ę d z i a  t a k i ,  
ż e  p a n  s ę d z i a ,  z n a j ę o  m n i e ,  k a z a ł  m n i e

z a m k n ę ć ? "  a  n a  t o  j a  p o w i e d z i a ł e m :  „ P a ­
n i e  C h a i m ,  j a  j e s t e m  s ę d z i a ,  t o  do  m n i e  
n i e  n a l e ż y ,  j a  r o b i ę  s w ó j  o b o w i ą z e k .  l i ­
s t a  w a n a k a z y w a ł a  t a k ,  a z r e s z t ą  p a n  
r a d o a  t a k  p o l e c i ł ,  w i ę c  j a  m u s i a ł e m  
s ł u o h a ó " .

D r W ędkiewicz: Cry pan nie byłeś w mniema­
niu, że tu  fttehodzi śmierć natu ra lna? 22 sierpnia z 
doniesienia w ó ,ti w Sz: flarach, n ikt jeszcze w No­
wym Targu nie wied*iał, że zaszła zbrodnia. Mozę 
pan byłeś przekonany, że śm ierć zaszła z przyczyn 
naturalnych ?

B r c ż e k  o ś w i a d c z a ,  że  d u n i e s i e n i e  o 
ś m i e r c i  C h u d o b y  p r z y s z ł o  d o  s ą d u  w p e -  
n i e d z i a ł e k .  P r z e w o d n i c z ą c y  s t w i e r d z a ,  
że d o n i e s i e n i e  g m i n n e  w p ł y n ę ł o  d o s ą- 
d u  w n i e d z i e l ę .

P rzew : W niedzielę po po łu ln iu  sąd w Nowym 
T argu jest otwBrty?

Ś w iadek: Tak jest.
Dr W ędkiewicz: Pylam  więc pana, meże paB, 

nie przypuszczając, że mogła zajść zbrodnia, polecił 
żtndatm ow i usunięć e zwłok w razie skonstantowa 
niw Śmierci z przyczyn naturalnych? W takich ra- 
rach zw yita chodzi o k .szty i d ilsze pestępcwanie 
cddaje się władzom administracyjnym.

B r o ż e k  o d p o w i a d a ,  że  w- p i e r w s z e j  
c h w i l i  m i a ł  p o d e j r z e n i a ,  p r z y p o m n i a ­
w s z y  s o b i e ,  ż e  w p o b l i ż u  j e s t  k a r c z m a ,  
a l e  p o t e m  s o b i e  p o m y ś l a ł :  Mo ż e  n i o  z 
t e g o  n i e  b ę d z i e ?  T w i e r d z i  j e d n a k  s t a ­
n o w c z o ,  że t a k i e g o  p o l e c e n i a  ż a n d a r m o ­
w i  n i e  w y d a ł .

N a s t ę p n i e  B r o ż e k  p o w i a d a ,  ż e  n i e  
p r z y p u s z o z s ,  a b y  t a k i e  p o l e c e n i e  m ó g ł  
w y d a ć ,  p o c z e m  j e s z c z e  r a z  p o w t a r z a ,  że 
g o  n i e  w y d s ł .

D r Goldhammer, wyrażając zdziwienie, że U jwsry 
zgłosił się do sądu dopiero po 14 miesiącach, zapy­
tuj e Brożki, czy Uiw»ry nie ma przeciw niemu j a ­
kich osobisty h powodów nienawiści. W toku swego 
pytania o ztznauiach Ujwarego wyraża się obrońoa 
słowem: „insynu»oje“.

Przew. ( s u ro io ) :  P r o s z ę  p a n a  o b r o ń c y
U j w a r e m u  ż a d n e j  i n t e n c j i  n i e  z a r z u c a ć .

B rcż.k odpowiada, że rzeczywiś ie zasądził syna 
Ujwarego za zbrodnię gw ałtu publieznego, i mówiąc 
o Ujwarym używa wyrażenia „szkaluje".

Przew. ( i  Huciskiem): Muszę powtórnie u ją ć  
się za Ujwarym Jest to świadek bardzo wiaró- 
godny i nie pozwalam mu nic zarzucać.

Brożek stw ie d if , że od sąau  do żand&rmerji jest 
kilka kroków. F a r b e r  n i g d y  n i e  b y ł  z n i m  
w t a k i c h  s t o s u - i k a c b ,  a ż e b y  m ó g ł  p r z y ­
c h o d z i ć  do  n i e g o  o c z w a r t e j  r a n o ,  widy­
wali blę raz na dziesięć miesięcy.

Chtwm F arb er: A j r szę pana sędziego, czy to 
jest możliwe, żeby k u ś  z tak  daleka widział aż do 
sądu ?

Ś w iadek: Jak  kto ma dobry wirok, to może w i­
dzieć.

Chrim F arb er: Albo żeby wuu ze swego domu 
mógł widzieć do żandarm erji, kiedy tam  szie tak uli­
ca zakrę a?

Ś w iadek : To już trudniej.
P rzew .: Zwracam pańską uwagę, że Ujwary był 

w tedy na rynku.
Dr G ildhanm er stwierdza, że F a .b e r  nie mógł 

przewidzieć, czy właśnie Brożek będzie ref r ntem 
jego sprawy.

Na zapytanie radcy Schueydra, Brcżek oświad­
cza, że żadna ze s ług  mu nie mówiła, iż ktoś tak  
reno dobywał się do jego mieszkania.

Dr Goldhammer zaznacza, że  z p o w o d u  a t m o ­
s f e r y  p o d e j r z e ń ,  k t ó r a  o t a c z a ł a  B r o ż k a ,  
w y t w o r z o n e j  w s k u t e k  w p ł y w ó w ,  o k t ó -  
r y o h  o n  t u t a j  w s p o m i n a ć  n i e  m y ś l i ,  on 
już w śledztwie upraszał, tżeby zmieniono referenta. 
Żądaniu jego nie stało się zadość. Nadto, ażeby udo­
wodnić, le  Farber nie był w dobrych stosunkach 
z sędzią, prosi o odczytanie skargi zięoia F a  bera, 
B aer.nhaupts, na złe traktowanie więźniów. W te j  
s k a r d z e  B a e r e n h a u p t  o k r e ś l a  m a j ą t e k  
F h r b e r a  n a  100.000 złr. B adca Łobos jednak 
stw erdził, że Bktrga nie była usprawiedliwiona.

Adw. G o l d h a m m e r  staw ia wniosek powtórny, 
o ponowne zawezwanie żandarmów, wyrażając po ­
wątpiewanie o wartości zeznań służącej żandarmów, 
która sobie zbyt dokładnie datę przypomina (!). N ad ­
to domaga się obroń.a zawezwania na św iadka p. 
H ordyńsiiego, p in ie  waż idsie o to, aby stwierdzić, 
że Fa ber u niego nie był, przyczem zwraca obroń­
ca uwagę, że przez samo pytanie, czy Hordyński nie 
był referentem spraw  propinaoyjnych w starostwie, 
nie w ykluiz no tego podejrzenia.

P r o k u r a t o r  nie zgsdza się na te wnioski, za­
znaczając, że nie doprowadzą cne do rczultato. Czy 
F arber zatrzymał się na schodach w domu Leśni­
ckiej i stam tąd wrócił, czy też wszedł do Hordyń- 
skiego, to jest obojętne. Dość, że w idziano go jak 
wchodsił o 4 rano do domu L eśiick ie j. Przew lekło­
by to tylko tę i tak zbyt już długo wlokącą się 
sprawę.

Adw. G o l d h a m m e r  w replice podnosi, że s łu ­
ga od żandarmów słyszała człowieka mówiącego ak­
centem ijdow skim . Fiirber tymczasem mówi czystym 
akcentem polskim. (Huczna wosołośó, spowodowana 
tem, że F&rber ma wistooie nsder jaskraw y akcent
1 mówi po polsku skandalicznie).

Adw. G o l d h a m m e r :  (do publioznośoi i d o s ta ­
ła  dziennikarzy) Ja  się nie dam ani tem zastraszyć, 
ani różnemi innemi rzeczami. J s  mam opinję, iż F a r ­
ber dobrze mówi po polBku.

P r o k u r a t o r  w ykszujf, że nie można dostar­
czyć świadków na okoliczności negatywne. Nie mo­
żna udowodnić, że do domu L  śuickiej nie w stąpił, 
że w sieni nie czekał, że z żandarm am i nie rozma­
wiał. Mcżnaby tylko przeprowadzić dowód, że Farber 
o tej norze był gdzie indziej i św iadków na tę oko­
liczność przyjąłby prokurator w każdej chwili.

Osk. C h a i m  z m iuą czynienia wielkich rewe- 
laoyj, powtarza swoje znane poglądy na sprzeoznośó 
pomiędzy zeznaniami Materkowej i U jw trogo, tw ier­
dząc, że z Szsfi »r do Nowego Targu trzeba iść na j­
mniej gedziuę.

Adw. G o l d h a m m e r  zaznacza, że nie do niego 
należy ratować to organy władzy, które przez zezna­
nia Ujwarego są skompromitowane. Przez nieskon- 
frontowanie żindarm ów  z i  h sługą udarem nia im się 
wytłomaezenie, dlaczego po otrzymaniu doniesienia 
nio nie robili, a potem także nic.

P r z e w o d n i c z ą c y  odczytuje następnie kontes­
tacje Materkowej i wyjaśnia, że istotuie Materkowa 
nie wiedziała o tero, że jesienią przeszłego roku ska­
zana została przez sąd nowotarski na siedm dci a- 
resztu, bo w e z w a n i a  n a  r o z p r a w ę  p r a w d o -  
d o b n i e  j e j  n i e  d o r ę o z o n o  P o d p i s y w a ł  j e  
s a m  w o ź u y ,  r o z p r a w a  o d b y ł a  s i ę  z a o o z -  
n i e ,  a w y r o k u  j e j  n i e  d o r ę o z o n o  do  d z i ś  
d n i a .  (Sensacja). Skarżona zaś była Materkowa 
przez żydów za ta, że rprzedsjąo broszkę złotą za
2 złr. (!) wprowadziła iuh w błąd, bo broszka nie 
była złota. (Czy gdyby okazało się, że broszka była 
złots, żydzi byliby karani, że zapłacili za nią tylko 
2 złr. ? P rzyp. sprawozdawcy).

Dalej przewodniczący przypomina Materkowej d ro ­
bne kary jakie m isła w Krościenku za przestępstwa, 
których przedstawienie dsje żywy obraz zwykłych 
wśród oiemnego ludu sprrów prawnyob. I  tak Ma­
terkow a była karana raz za udaremnienie egzekucji, 
dragi raz za samowolne zajęcie oudzej własności a 
ty tu łu  pretensji prawnej i t. d.

Adw. B o s e n b l a t t  prosi o stwierdzenie, te  
n i e m a  ż a d n e g o  z w i ą z k u  p o m i ę d z y  p r o c e ­
s e m  M a t e r k o w e j  o b r o s z k ę a j e j  ś w i a d c z e ­
n i e m  w » ą d z ie ( ! ? )  bo kiedy skarga przeoiwko niej 
była wniesiona, ona jeszc&e na św iadka powołana nie 
była. (W  sali zdumienie, że tak  znakomity obrońoa 
jak  dr Bosenblatt odpiera zarzuty, nie postawione 
przez nikogo. Meo Bosenblatt nie wyjaśnił, jakiego 
to redzaju mógłby być ten z w i ą z ek . P rzyp . spraw.).

N astępnie adw. B o s e n b l a t t  domaga się od­
czytania wyrokn na Matarkową za przeohowyw&nie 
rzeczy skradiionycb, do której ta kary ona aię od- 
m u  przyznała, a to dlatego, że z tego wyroku oka­
zuje się. że jnż przedtem była trzy razy karana za —  
przekroczenia. Wyrok skazuje ją na trzymiesięczne 
więzienie i na dozór polioyjny.

Przew . dr Morelowski za zgodą prokuratora w y­
rok ten dosłownie odciytu:e.

Mecenas dr B e d n a r s k i  prosi o tło s  w cela 
postawienia wniosku Domaga sfę on mianowicie po­
wołania nowego świadka, który Farbera widział 
o godz 4  zrana w Nowym Targu, mianowicie 
Franciszka Mozdyniewlcza z przydomkiem Wor- 
lak. ś w i a d e k  t e n  j e s z c z e  w c z o r a j  o p o w i a ­
d a ć  m i a ł  o t e m  L e ś n i c k i e j  i T e k l i  U j w a -  
r o w e j ,  o r a z  p r o s i ć ,  a b y  go  p o w o ł a n o  n a  
ś w i a d k a .

P rzyw ołana Leśni oka zapiera się tego. T e k l a  
Uj  w a r o w a  jednak potwierdza, że M o z d y n o  w i c z  
z g ł a s z a ł  s i ę  | t a k ż e  d o  r a d c y  Ł o b o s  a, że 
t e n  m u  k a z s ł  n a w e t  j e c h a ć  d o  K r a k o w a ,  
a l e  m ó w i ł ,  ź e  t o  b ę d z i e  j u ż  p e w n i e  z a  p ó ­
ź n o .  M o z d y n i e w i o z  o p o w i a d a ,  ź e  w i d z i a ł  
F a r b e r a  j a k  s z e d ł  o c z w a r t e j  z r a n a  
z { g ło w ą  S p u s z o z o  ną,  j a k  k o ń  p r z e z  N o w y  
T a r g .

P r o k u r a t o r  p r z y ł ą c z a  s i ę  w o b e c  t e g o  
d o  w n i o s k u  d r a  B e d n a r s k i e g o  i ż ą d a  z a ­
w e z w a n i a  t e g o  ś w i a d k a .  O b r o ń c y  z o s t a ­
w i a j ą  t o  u z n a n i u  t r y b u n a ł u .

P r z e w o d u ,  d r  M o r e l o w s k i  oświadcza, iż 
św iadek wobec tego zawezwany zostani*, że jednak 
z powodu licznych w iiosków  ebrony postawionych 
wczoraj i dzisiaj nad któremi trybunał zastanowić 
się m uBi,  orsz z powoda innych sądowych zajęć 
członków trybunału , popołudniowej rozprawy nie bę­
dzie; odroczona zatem zastała rozprawa do dnia dzi­
siejszego do godziny 9-tej z rana.

Zakład kupna i sprzedaży wszelkich ruchomości
w zakres urządzenia domowego wchodzących (nowych i używanych)

Kraków, ulica Florjańska róg św. Tomasza (wejście od ul- św. Tomasza). siso
Zakład kupuje i prosi o zawiadomienie w razie potrzeby sprzedaży —  sprzedaję —  T  n  —icj.  ~l •

i przyjmuje do sprzedaży w komis.
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KRONIKA.
K raków  dnia  19 października.

K a l e n d a r z  1 ' a ś c i e l n j .  Dziś, środa Piotra z Al- 
Łantary, wyznawcy; ju tro  Przeniesienie świgtego Wojciecha 
i Ireny.

Kalendarz rybeckl. W miesiącu październiku wo' o ło­
wić wszelką rybę, z wyjątkiem łososia i pstrąga.

Ochraniać na ży raka, zarówno samca, iak i samicę.
Kalendarz myśliwski. W miesiącu październiku wolno 

polować na wszelzą zwierzynę i ptactwo, z wyjątkiem na 
łanie, kozły, cielgoa i szpiczak’, oraz knry głuszce i cie- 
trz wie.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął sie 
dziś o godzinie 6 minut 11, zachód przypada o godzinie i  
m inut 39, długość dnia gcdzin 10 minut 28.

Stan powietrza. Dnia 19 paź lziernika o godzinie 7 rano 
barometr ? 36,6, termometr -J- 2 2 C., wilgotność 94M>i wiatr 
zachodni. 10.

Z dnia na dzień.
Lwowski nasz korespondent (Zet) pisze do nas: 

W tn te jssjm  świecie dziennikarskim zaszedł fakt, 
jak  na nasze stosunki publicystyczne, dosyć ważny 
i znamienny. W  niedzielę 16 bm., znany zaszczytnie 
redaktor p. Aleksander M lsk ', nabył, jako wspólnik 
D ziennik Polaki i jedaooześnie objął główne i fakty­
czne kierownictwo jego redakcji i adm inistracji. P an  
Milski wniósł gotowizną samą, jaka umówiona zosta­
ła , aby się a-ał współwłaścicielem D ziennika Pol­
skiego. Dotychczasowi właściciele pp. Mieczysław 
Sohmitt, jak  wiadomo obory i dr Kazimierz Osta- 
szewski-Barańs ci, prowadzący naczelne kierownictwo 
departam entu atatystyoznego w lwowskim m ig istra- 
eie, pozostają w swoich p -a  wach i tylko praoa w 
wydawnictwie D ziennika Polskiego dla jego dobra, 
sprężystości i wydatnośoi odpowiednio podzielona zo­
stanie. W  łonie redakcji zmiany peraonalne zajdą 
nieznaczne; działalność nowego szcfa zaaadzaó się bę­
dzie na skonsolidowania pracy literackiej i r e ­
porterskiej w ten sposó1', aby z niej nic nie siło na 
marne i aby dzu ły  w piśmie < praoowywane były z ca ­
łą dokładnością i wycz-rpamem odpowieiniego dla 
nich m aterjału. D ziennik Polski ma za sobą piękne 
tradycje zdobyte zacną pracą przez ciąg la t trzydzie­
s ta  jeden. Służył cn zawsze swojemu społeczeństwa 
ze wszystkich sił i s ta ł * ernie przy sztindarze n a ­
rodowym w najcięższych dopustach dla kraj u. Przymio­
tn ik  p o l s k i  stał się dla D z i e n n i k a  jego w iarą 
polityczną, na którą nigdy nie pad t najdrobniejszy 
oień, nie p 'k aza ła  s:ę najlżejiza skaza, choó pokus i 
ztmaskowanych kusicieli nie brakło...

P ^n  Aleksander Milski można powiedzieć, jest 
dz eckiem D ziennika Polskiego. W n m on rozpo­
czął s 6j zawód dz ean ikarik ', ta  zmężaiał jego ta ­
lent i stąd wyszedł na sami dzielne pole pracy pu­
blicystycznej. Los zdarł z jego drogi kolee i zawody 
i  oo rzadko aią wśród rz s .y  dziennikarskiej zdarza, 
doprowadził go do pokaźnej fortany. I  dob ze się sta­
ło, że się tak stało, bo zacny charakter p. Milskiego 
jego azlachetne aspiracje i u*zciwe serce spraw iły, 
źe fortuna włożyła mu w ręce tylko łatw iejszą m i- 
inośó do ogólnej pożytecznej pracy i zyskać a sobie 
i r na ł t j  przyjaźni i życzliwości tych wszystkich, k tó ­
rzy mieli sposobność bliżej go poznać, lub r  zem z 
nim pracować.

Niezwykła też sympatja otacza p. Milskiego aa 
tern nowom atanow iskr, przedewszystkiem ze strony 
jego kolegów zawodowych, znających go doskonale 
i znających również wybornie stosunki tutejsze i w ie­
dząc o tam. jaką siłę organizacyjną p. Milaki wnoai 
do D ziennika polskiego, który w akupieniu środków 
sdm in s rioyjnych i redakcyjnych, bez sztucznego 
w kładania kapitału  alb., obkładania aię plastram i 
subwencji, postępuje zdrowo prestem i drogami i roz- 
r*stając się, pójdzie dalej w imię Boże.

Zet.

Szkoły Wyższe. Koło Tow. nauczycieli szkół 
wyższych w Krakowie odbyło posiedzeń e 15 b. m. 
Przedmiotem obrad b jły  wnioski komisji Koła oo do 
sposobu, w jaki możnaby dojść do utyskania odpo­
wiednich ustaw dla s;kól średnich.

Referent komisji p n f . Ku i z  p>iniósł, iż nasz 
Sejm krajowy po dw skroś już domagał się wydania 
i  stawy pańatwuwe’, określającej zasady o’ganiiaoji 
gimnazjów. Uchwalenie orga izarji należy w edług u 
stawy z dnia 21 grudnia 1867 (§. 11, lit. j) tak 
samo jak uchwalanie ustawy dla zasad organizacji 
■zkół Indowych do Rady państw a. Podczas gdy jnż 
przed kilkudziesięciu laty ustawa dla szkół ludowych 
została uohwaloną i wieloma ustaw am i krajowemi u- 
a jpełuiona, nie uczyniono tego jeazoze odnośnie do 
gim naijów.

N a wniosek K iła  krakowskiego, podniosło tego­
roczne walne zgromadzenie Towarzystwa również k o ­
nieczną potrzebą nchw alenia ustaw  dla zasad erga- 
nizaoji azkół średnich (dla gimnazjów przez Radę 
państwa, dla szkfł realnych przez Se'm kraj >wy) i 
poleciło wydziałowi Tow anystw a zebranie potrztbne- 
go m aterjału i poczynienia konkretnych wniosków.

J u l  La posiedzeniu, odbytem dnia 4 go grudnia 
1897. wakazało Koło krakowskie drogę, kiórą dojść - 
by można d i zebrania tego m a‘erjału, orzekł) też za­
razem, że w związku z ustaw ą dla zasad organizacji 
gimnazjów należałoby traktować tak ie i spraw ę uzy­
skania państwowej ustawy p r ’*m aty ii sł łbowej dla 
nauozycielatwa sskoł średnich, k órą to ostatnią sp ra ­
wę peraszyły niemieckie s t.w an y iz en ia  n*u:zyciel- 
akie w Auetrji i o współd iałaaie do naazego Tow a­
rzystwa się udały. Koło k rakow ske zaproponowało 
wówczas, aby wydział Towarzystwa o .yaił staran ia 
o wybór wspólnych komisyj wszystkich stowarzyszeń 
suatrjsck eh nauczycie'1 szkół średnich, których rze­
czą byłoby odpowiedaie projekty ułożyó. Wniesienie 
z tś  odnośnych petycyj aastazegłoby Towarzystwo so­
bie samemu.

N a cbecnem posiedzeaiu wyraziło Koło życzenie, 
aby zebranie tak i.j wspólnej komisji dla spraw y z a ­
sad organizacji szkół średnich mogło przyjaó do sku ­
tku  w W iednia, ile możności jeszcze przed końcem 
bieżącego roku. Wobeo tego, iż w Kole krakowskiem 
już od dłuższego czasu, zwłaszcza zaś od r. 1892 
w komisjach Koła gruntow nie i w ielokrotnie nad za- 
żalam i organizacji azkół średnich się naradzano, wo­
bec fakta, iż istnieją dotyczące elaboraty dru tow ane, 
a mianowicie: przeróbka zarysu organizacyjnego dla 
gimnazjów anatrjaokioh z r. 1849, opracowana p r iy  
współudziale w ielu członków Koła w r. 1893, p ro ­
je k t ustawy dla zasad organizacji gimnazjów rea l­
nych, jako jednolitych szkół średnich, opracowany 
na ż ezenie wydziału, p rzygryw ającego  z jaz i p e d a ­
gogów polskich podczas w yitaw y kratowej we Lwo­
wie w r. 1894, a wreszcie porównawcze zestawienie 
zasad ustroju sakół średnich europejskich, jako ma- 
terjał dla naszego ustaw odzstw a szkolnego, państwo 
wego i krajowego, umiessozone w tagoroc.nym z;s .y - 
oie sierpniowym czasopisma M uzeum , przeto Koło 
krakowskie na wniosek swej komisji postanow.ło na 
następnem posiedzeniu, które się odb jd ii w sobotj, 
dnia 22 b. m. przystąpić wprost do przedyskutow a­
nia zasad organizacji s.kół średn ch na p rdstaw ie  
wyżej zacytowanej rozprawy, umieszczonej w M uzeum . 
Spodziewać się należy, że w ten sposób uzyska się 
■nbstrat do dalszych prac i kroków w tym kierunku.

Cudzoziemki na Uniwersytecie Jagiellońskim.
Minietarstnro wyznan i oświaty zezwoliło, żeby p o ­
cząwszy od r. b. 1898/9  na wydziałach filoźofi -znych 
Uniwersytetów: krakowskiego i lwowskiego dopusz­
czone były do zapisywania się w charakt rze zwy­
czajnych, względ ie nadzwyczajnych słuchaczek w y­
jątkowo także cudzoziemki, k tire  przedstawiają do­
wody złożenia egzaminu dojrzałości z pomyślnym 
sKutkiem w jedaem  z gimnazjów austriackich lub też 
w jed iem  z gimnazjów zagranicznych, uznanych za 
równorzędne z austrjaekiem i.

Słuchaczki mogą być przyjmowano za przyzwole­
niem mini. teratwa wyznań i oiw iaty, zasięgnąć się 
m sjąctm  przez Collegium  profesorów wydziału filozo­
ficznego w każdym poszczególnym wypadku. Także 
zbiorowe podania cudzoziemek mają być przedkłada­
ne przez Collegium profeiorów z dołączeniem opinji, 
Ła pośrednictwem n am ies tn i;tw i, m inisterstwu w y­
znań i oświaty.

Posiedzenie Koła nauczycieli szkół wyższych w 
Krakowie odbędzie s 'ą  w sobotę dnia 22 paźizierni- 
ka 1898 r. o godzinie 6 wieczorem w sali Collegium 
norum. Porządek dzienny: Dyakuaja nad zasadami 
organizacji azkół średnich na podstawie rozprawy 
umieszczonej na życzenie Koła, umieizozonej w tego­
rocznym aierpniowym zeszycie M uzeum  Z powodu 
ważności i aktualności sprawy, uprasza się uprzejmie 
azan. członków o liczny udział w zebraniu.

Z „Sokoła* proszą nas o podanie następują'ego 
ostrzeżenie N a rzecz w ydaw nictw a Kalendarza sokolego 
n ik t niema upoważnienia do zbierania ogłoszeń. Zaizłe 
wypadki co do tego aą nadużyciem dobrej wiary ogła- 
a tający oh.

Drogi piernik. Jakób S wa, 22 la t liczący, wło- 
śi laniu ze Słomnik, przy bracie, będąc g ło .nym  jak  
utrzymuje, spotkał dwoje ludzi, niosącyoh koszyk z 
dr bnemi przedmiotami. Z głodu, s:y z lekkomyślno­
ści, gwałtem  odebrał nicaąeym koazyk, w którym 
była sól, mydło i t p. oraz kaw ałek piernika *a dwa 
centy. Sowa piernik zjadł, a że nic więcej do zje­
dzenia me znalazł, koccvV z wszystkiemi pozostałemi 
zapasam i oddał. Sowa jednak nie wiedział, że we­
dług ustawy karnej dopuścił się jednej z najoięższyoh 
zb .o in i, a m ianow icie: zbrodni rabunku. Otkarżony 
przez w ładzę, z poparciem zeznania św iadków  dostał 
się Sowa do więzienia śledczego, gdzie się przesie- 
dz at 7 miesięcy, wczoraj zaś stanął przed trybuna­
łem  sędziów przysięgłych jako oskarżony o zbrodnię 
rabunku z §§ 190, 192 i 193, za co jest kara od 
la t 10 do 20. W ciągu trzygodzinnej rozprawy ław a 
przysięgłych zaprzeczyła pytaniu  w kierunku zbrodni 
rabunku, natomiast zatw ierdziła wszystkimi głosami 
pytanie w kierunku przekroczenia kradzieży z § 460 
u. k. a trybunał ped przewodnictwem radcy Klem en­
siewicza. s ia z a ł S>wę na trzy tygodnie ścisłego a- 
reaztu. Doprawdy drogi p ie rn ik !

Protegowania żydów. Przechódiąo w ubiegłym 
tygodniu ulicą Starowiślną, spoatrzegliśmy, że przed 
jed iym  z domów wypakowywano meble, neczywiśoie

ła in e . Zalriym a^śm y aię cokolwiek, aby przyjrzeć 
się im bliże;, a zarazem dowiedz’eć się od tragarzy, 
kto jeat szczęśliwym posiadaczem tych artystycznych 
wyrobów stolarskich. Jakaś baba, stojąca obok wozu, 
objaśniła nas, że one należą do „pana dyrektora 
K leinau. Nie wiele to nas na razie objaśniło, bo w 
Krakowie co trzeci człowiek, to dyrektor, a co dzie­
siąty  żyd. to Kle:n. Ale od czego spryt reporterski i 
gadatliwość ludzka! Wczoraj dowiedziel.ómy się, że 
ów „pan dyrektor K lein", to nowa s i ł a  na bruku 
krakowskim. Z W rocław ia sprowadził go protektor 
żydowski p. Stryjeński i ofiarował mu kierownictwo 
nad ztolaruią parową, a owe piękne meble, to je le ń  
z dowodów sym patji p. Stryjeńskiego dla p. K D iu ,, 
g d jż , jak  dotąd, meble te służyły w pracowni jedy­
nie na okaz. Ale czego się nie robi d la .,  żyda!

Krakowie ciesz się — przybył ci nowy dyrektor, 
a w dodatku żyd! Panie Sfryjeńiki, społeczeństwo 
polskie składa oi podziękowanie za popieranie sił 
obcych nam w iarą i pojęciami 1 Nadmienić jeszize 
musimy, ż», jak  dotąd, „P arow a stolarnia spółki ko­
mandytowej* obywała się bez ż;d». T> pierwszy 
w y łom !

Tandeta. Już niejednokrotnie podnoszono v. dzien­
nikach szkodliwość d la zdrowia tandety  w ul. D ie- 
tiowskiej, która staje się rezsaduikiem wszelkich cho­
rób w mieście. Jaż  niejednokrotnie rs lo y  miejscy 
domsgzli się przeniesienia żydowskich składów po 
za miasto, na Grzegórzki — już niejednokrotnie wre­
szcie w  spraw ie tej, tak  ważnej ze względów hygje- 
nicznych, interpelowano p. prezydenta. Sprawa, jak  
wiadomo, ugrzęzła w b iurka r. m. Propp ra  i dotąd 
leży tam, bo r. Propper jest tego zdania, że na prze­
niesieniu tandety po za miasto, żydzi, którzy tandetą  
handlują, mogą stracić. Za miastem ruch się zm niej­
szy, a eo za tern idzie, zmniejszą się geszefty współ- 
plemieńoów r. Proppera. W zgląd ten dla radcy P ro j-  
pera jest tak  w sżiy , że gotów zezwolić, aby pół 
m iasta rozchorowało s ę... Co tam zdrowie — geszeft 
żydowski, to g un t!

I  niechże kto powie, że radni żydowscy o rozwój 
m iasta się nie troszczą, Jub, że dobro publiczne nie 
jest dla nich ważniejsze, niż osobista korzyść?

Zatamowanie komunikauji. Żyd, który buduje 
domy w ulicy G .rbarskiej, naprzeciwko naszej R e­
dakcji, zatamował do tego stopnia ulicę dla prze­
chodniów i pojazdów, że aby przedostać się się z ul. 
Karmelickiej do hotelu Krakowskiego, potrzeba chy­
ba być nielada linoskoczkiem lub akrobatą. Całe sto­
sy cegieł ustawiono tak  blisko i ugotowania, że jedna 
osoka zal dwo tam tędy przecisnąć się zdoła, gdy więc 
na środku tego pasażu w ynoszącej) że sto kroków, 
spotkają się dwie osoby, to jedna z nich musi się co­
fać, i*by zrobić przejście drugiej Poza cegłam i zaś, 
wystającem i daleko w szerokość ulic*, znajduję się 
całe stosy wywożonej ziemi i grazu, przeistaczające 
się przy dżdżystej pogodzie w otahłanie błota, które 
u trudniają  do tego stopnia przejazd ekw ipaiy i do­
rożek, że te wjeżdżają na trotoar, niszczą go i n a ­
rażają spieszących przecho Iniów na różne salto mor- 
tale i stratę czasu. Czyż w Krakowie niema Magi­
stratu  i władz b zpieozeńslwa publicznego?

W sprawi* aresztowania p. Buynowskiego z 
powedu zniknięcia 12 000 złr. z k a t wydziału Kra­
jowego, donosią nam o następujących szozegółioh: p. 
Buynowski aresztowany został nie przez policję lecz u  
sędziego śledczego radcy sądowego p. Gołkowskiego 
po przesłuchaniu i na wniosek prokuratora. Od tego 
służyła oskarżonemu apelacja do Izby radnej, z czego 
skorzystał — mimo to został zatrzymany w areszcie, 
a dopiero dnia 18 b m. będzie sesja i orzeoze o 
odwołaniu się apelującego. Z i.fraudow ana sum a 
umniejsza się praw ie do połowy, ponieważ 4 .000 z łr. 
przeznaczone na wyprawę za mąż wychodzącej córki, 
oddał pzn Buynowski do rąk  marszałka, a 1 .500 ził. 
kasjerskiej kaucji jego również poszło na rzecz ,'de- 
fraudowanyoh pieniędzy. Tym sposobem «trata w y­
nosi tylko 6.500 złr. Ślub eórki pana B ryuow bkhgo 
odbędzie się w najbliższym czasie, w niedz elę w łaśni# 
szła druga zapowiedź. Narzeczony, miuio trag icz­
nych okoliczności, okazał się ozłowiekiem niezwykle 
szlachetnym i nietylko nie cofnął aię, lecz umyślnie 
postarał się o przyspieszenie ślubu. Szlachetnym tym 
młodym ozłowiekiem jest p. W armski, auskultant s ą ­
dowy.

Niewykluczona jest ewentualaośó, że gdy św iad ­
kowie powołani do śledztwa przesłuchani z istaną, p . 
B o jjo w rk i wypuszczony zostanie na w olaą stopę.

Intruzy. Lwowskie mieszkanie ks. Jerzego Czar­
toryskiego przy ulicy Trzeciego Maja 1. 7 sp lądro ­
w ali przed Kilku dniami nieznani ludzie podczas n ie ­
obecności wlaśoioiela. Inwazja ta  przedstaw ia się nie­
zwykle interesująco, gdyż słoozyńoy poodryw*'i wszyst­
kie samki, poprzewracali wszystko do góry nogam i— 
a nie zabrali zupełnie nie mimo, że k o iz tm ao śc i 
były pod ręką. Tylko w biurku księcia porozrzucane 
prsedtem paoiery, znaleziono w wzorowym porządku.

Samobójstwo Z nędzy . We Lwowie pow iesił 
s ę w niezamieszkałym dotychczas sklepie przy ulicy 
Karola Ludw ika 1. 41 nieznajomy jak iś z nazwiska 
tragarz na własnym sznurze, którym za życia się opasy­
w ał. Szlep ów służył za chwilowy nocleg kT ka bez­
domnym indywiduom, które grupowały się około po­

jjHfe w A ■ ■  Z powodu pojawiania się licznych naśladownictw, renomowanych tutek
X  X  „LE NAPOLI" (z półksiężycem i gwiazdką), zwracamy łaskawą uwagę 
™ ®  Szanownych P. T. Konsumentów tyehże tutek, że takowe tylko wten- 
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bliskiego szynko Gdy rsno slrótow a przechodziła o- 
bok owego sklepu, spostrzegła denata wiszącego na 
fitry n ie  i juk zupełnie skostniałego. Zawezwana k l ­
inu ją policyjna nie mogła co do osobistości samobói- 
ey nic nadto skonstatiw ać, jak , te  nazywał s :ę Mi­
chał i w kołach znajomych zwany był „policjsnem* 
dlatego, te  niegdyś służył przy policji. Powodem sa­
mobójstwa była nędza. Zwłoki odstawiono do kostn i­
cy przy cmentarzu janowskim.

Z Bobowej piszę do nas pod datę 17 bm.: P rze­
cież Wydział krajowy nie zapomniał o nas! Z ram ie­
nia bowiem je ro  przybył tn  przed parn dniami p. 
A. Śmegooki, b. p r f  szkoły w Żab'.ko wie, delego­
w any jako lnsirator okręgowy Eółek rolniczych. Zwie­
dziwszy okoliczne wioski, chrześcijańskie sklepiki i 
zajrzawszy naooziie n ln in  i mieszczan tutejszej b ie­
dzie w oczy, dnia 16 bm. do dość licznie zgroma­
dzonych, obojej pici wieśniaków i rzemieślników, miał 
w Bobowej, w gmaohn szkolnym, świetny wykład o 
koniecznych nlepsneainoh w gospodarstwie lulow em ,
0 praktycznem a uezeiwem wyohowywanin dzieci, o 
otw ierariu  dla nich wszelkiego zawodu szkół i w ar­
sztatów, o oho wie bydła, o czytelniach i upraw ie zie­
mi, o zgodzie, jedności i ścisłej solidarności, o po­
m agan iu  sobie i darow aniu uraz wzajemnych. S łu­
chacze z całą przychylaoieią otwierali mu i uw agę
1 seros, a k ilru  z nich, nie bez wesołości, szeptali: 
„ozy jeszcze nie wynalazi kto maszyny do zmniejsze­
nia podatków i do wyrabiania sprawiedliwości?*

Takich lu strac ji, ale i takich tylko lnitratorów  
ja k  p. S. więcej w Galicji, a wszyitkie w niej ży­
jące warsiwy chrześcijańskie niedłngo zrozumie swe 
obowiązki, praw a, stanowisko i posłannictwo. Będzie 
nam lepiej, ale pracujmy nad sobą z w iarą i miło­
ścią. Bobowa obecnie znajduje się w stanie przedwy­
borczym do Bady gminnej. Chwila niezmiernie w ał- 
na dla dobrobytu i wzrostu miasteczka, dla nas i 
dzieci r a s y c h .  Głosujmy tak, jakbyśm y stali przed 
Bcgiem .

O rozruchy. Z Nowego Sącza p iszą: Cztery dni 
trw tłs  rrzpraw a przeciw 42 wł ścianom z Kamionki 
i sąsiedni, h gm n o rozruchy antysemickie, wreszcie 
jasądzono ich na karę ciężkiego więzienia od 6 m ie­
sięcy do 3 tygodni.

W  Przemyślu toczyła się 16 bm. rozprawa przeciw 
1"6 oskarZuwym o występek zbiegowiska i staw ienie 
oporu ż łaierzom policyjnym w czas e rozruchów gło 
dow yih w Przemyśla. Po przeprowadzenia rozprawy 
zapadł w y ro k : Grzegorz F u rd jak  skazany n a  miesiąc 
ścisłego areszm; Józef Hrnszcz na 14 dni aresitu  ; 
Iw an  Garbarz na 2 miesiące; Jędrzej Sochacki na 10 
d n i; Józef Zalewski na 7 dn i; W ładysław Kunytz, 
Maksym O leniak, W iktor Sawicki, Jan  W agner i 
W ładysław  W ięckowski, każdy na trzy dni. Wojciech 
Kozimor 10 dni aresztu, Daniel Tymo na m iu sąo 
aresztu. Wszyscy oskarżeni przyjęli wyrok i pres li 
tylko o odro zenie odbycia kary.

Z Przemyśla piszą do n .s :  W przeszłą środę 
otworzyło Towarzystwo muzyczne w Przem yślu se­
zon koncertem, który ze wszeebmisr w ypadł hardzi 
dobrze. Koncert r.zpoczęła uw ertura „H ibrydy* Mea- 
delsobna na orkiestrę smyczkową. Skrzypek D. Kazi­
mierz Lepianka wykonał pięknie fantazję Leonar a 
„Souveiir de H aydn", nadprogramowo „Cygańskie 
melodjt* S zrsssteg r. Panna Marja Srzeniowska, u- 
czennica p. Dnbois Dollinger, odśpiew ała „Poleciały 
pieśni moje* Żeleńskiego i „Sołowiej* A labiew s; 
głos czjuty i świeży, m ttid a  wyborna, dykcja wy- 
n ź i a ,  a przy tam swoboda i naturalność, połączone 
z wdziękiem, rokują p. Srzeuiowskiej ładną przyszłość. 
W „E tudiie* Chopina i „Nowelecie" Sehumana, na 
fortepian solo, panna Golińska wykazała talent, a po­
prawność wykonania, pozwalają pochlebnie bardzo w nio­
skować o jej wykształceniu muzykalnem. P anna Bu- 
dzynowiks, z rzadkim  prawdziwie talentem  i znajo­
mością rzeczy, akom panjow ałi jak  skrzypcom tak  i 
śpiewowi i brała udział w orkiestrze smyczkowej. 
E oneert zakończył obór męski odśpiewaniem bardzo 
igodnem  i pięknem  „Łzy“ W itta i „Różyczki* Ca- 
rallo.

Agitacje prawosławne, Z Sanockiego piszą do
Licha przemyskiego : Rozmaici ruioy włościanie otrzy­
m ają  iu  pismo m zk ie , wychodzące w Old-Fofde 
w Ameryoe p, t. Św it. J ; s t  to pasemko redagowane 
w dnohu schyzmatyekim, propaguje sehyzmę i p ra­
wosławie, wyśmiewa odpusty, zowiąo je indarnenej*, 

.pochwala nowowieioów, B arw ińskiegr, Wach niani na 
itd . chwali Naumowiosa. N iejaki Mikołaj Semenowioz 
Dziama, chwali Joana Rozdilskiego z W yszowstki, 
że nie przyjął księdza nniekiego ani łacińskiego, tylko 
prawosławnego; za to też miał pochoron, „<akiego 
św iat nie widział*. W nrze 10 Św itu  w ydrurew any 
je s t cały hymn „Boże oarja chrani !* Prócz tego oka­
zano mi nadesiane tn  książeczki religijne w rosyj­
skim języka drukowane w Moskwie. Gazety te i pi­
sma przychodzą w te  strony do włościan Rusinów
bądź z Ameryki, lub via Ameryka z Moskwy. Sami 
chłopi przecież tego nie sprowadzają. Byó może, żą 
jak i em igrant sprawoaławiony im to przysyła. Nie jest 
jednak wykluczone, że ktoa pod adresem chłopów,
dla nich w oeln propagandy to sprowadza. Należało­
by w yjaśnić, że katolikowi unicie nie wolno czytać

pisma propagującego prawosławie i powinienby ktoś 
oznwzć, aby tego rodzaju pisma nie były czytane, 
a nawet dopuszczane.

List gończy. S ą i  obwodowy w Stanisławowie 
rozpisał listy gończe za żydem Herszem Hahnem  b. 
rządcą dóbr, obecnie ^aś faktorem wołów z Wojniło- 
wa. L 's t  gońizy i p s i j e  Halina, jako człowieke, no ­
szącego ozamy zarost, z oczyma przenikliwemi, brw ia­
mi krzscz&stemi, ozarnemi, posiadającego głos ch ra­
pliwy. H hn poszukiwany jest wskutek oszustwa, po­
pełnionego przez Konstantego Mora Korytowskiego, 
w którem to oaznttwie wziął w ten sposób udział, 
że za w ekstl bezwartościowy wyłudził woły w cenie 
10.426 złr.

Użycie broni palne] przez żandarma. Z T a r ­
nopola donoszą 17 b. m .: Wspomniałem j aż o roz- 
rnuhach t  iw . b rabów-robotników kolejowych budo­
wy Czortcćw-Zaleszczyki, priyezem barabi obili p o li­
cjanta miejskiego i żandarmom opór staw ili. S k u t­
kiem op iru  czynnego J in a  Gliwy, robotnika (ze Sta 
ryoh Borek, pow. Ricszów) żtndarm  Józef Jęd rze­
jow ski użył bioni i rau ił gc oiężko, tak , ze Gliwa 
W szpitalu więziennym dziś umarł.

Spor O Morskie Oko miedzy Galicją a W ęgrami 
toczy się ja k  wiadomo, w sądzie polubownym, w któ­
rym arbitrem  galicyjskim jest prezydent, apelacji 
lwowskiej dr Muiszek-Tchórznioki. Węgry, przeciw 
którym przemawia mnóstwo nrzęd.w yoh i wiarogo- 
dnych świadectw, wydobytych z archiwów przez uozo- 
nych polskich, powinni spór ten p zeg.aó . Cznją to 
i  sami Wygrzy, gdyż nie mogąc przerobić dokumen­
tów, przeciw nim świadczących raz po raz przynaj­
mniej opinię w swoim kraju sta ra ją  się podburzać 
p zeeiw Galicji, przytaczając na poparcie uzurpator- 
skieh swoich iretensyj do perły naszych T atr jakieś 
św iadectw a podejrzane i bez wartości. Tak obecnie 
Pester L loyd  z olbrzymiego strum ienia pseudouezo- 
nych artykułów  niemieckich historycznych, druknją- 
<ych s ę  po świacie o wszyatkioh możliwych kwe- 
stjacb, a pisanych z w łaściw ą Niemcom p lnośoią o 
wiele większą niż b y stn ść  rozumowania i znajomość 
rreozy n dotyoiąoego autora, wyłowił a rtyku ł niem ie­
ckiego „Zipser Bote* w którym niejaki profesor Dc- 
nes zrobił nadzwyczajne odkrycie historyczne. W yna­
lazł mianowicie zdan e w kromce D łngcsza, w k tó­
rej powiedziano, iż źródła Białego i Czarnego D uaaj- 
oa biją w wysokich górach węgierskich zwanych 
przez lud Tatr mi. Z tego wywodzi p. Denes bardzo 
dow ciin  e, a t\lk o  szkoda, że nazbyt pochipaie, że 
w XV wieku cały stok karpacki aż za dolinę koście­
liską i za topańską nal żzł do Węgier.

Inne wiekopomne odkrycie zroun znowu nauczy­
ciel Greschik. Wynalazł on skądś mapę, jak przypu­
szcza po jej bardzo złem wykonaniu, spreparowaną 
około r. 1750 Na mapie tej, przedstawiającej komi­
ta t spiski, nieznany kartograf pozwoi.ł sobie żartu i 
całą pełać naszego kraju  zaw artą między Tatram i 
sż do B iałk i z jednej strony, C z irn g o  Dunajea z d ru ­
giej, a połączonych Dunajców od północy nazywa po 
łacinie obszarem, zajętym gwałtem  na W ęgrach 
przez Polaków w wieku XVI i do dz ś dnia zajmy- 
wanym przez Galicję

N a takich dwóch filarach oparł Pester L loyd  
swoją pochwałę dla pracy spiskiego profesora B»r- 
dcsy'ego jły tk ie j i nawskróś szowinistycznej, z któ­
rej ma wynikać, ze jeszcze do pdow y ośmnsstego 
wieku pod Karpatam i żyć miał* tradycja, jakoby 
całe T stry  razem z północnymi swymi stokami były 
p ra s  owitą własnością W ęgier, a bezprawnie w chwili 
słabości państw a węgierskiego przez potężną wów- 
oz/ s Pol«kę biednym Mad,arom zabrane zostały. Gdy 
w ten sposób rożnam i^tuiają opinię w ęgierską nawet 
takie jak Pester Lloyd  dzienniki, mające pretensję 
do powagi, a reprodukujące pierwszą lepszą brednię, 
urodzoną w głowie ograniczonego pr f  sorzyny z pro­
wincjonalnego m i i s e z k s ,  t> nie dz w, iż spór o 
M crsiie O to w yrasta potem w oczach nieprawników 
i nieh.storyków w spraw ę niezmiernie zaw ikłaną, 
w której W ęgry mogłyby się powoływać na jakieś 
doknmenty. Tymczasem w rzeczywistości pr»w a Ga­
licji do Morskiego O ra  są jasne i dowi -.dzione, a  ty l­
ko Węgrzy szukają kruczków i obecną opinję swego 
społeczeństwa, urobioną takim i jak  powyżej ops»ny 
sposobami chcieliby podstawić za dowody — któryoh 
na szczęście nie ma.

Kandydaci polscy do sejmu pruskiego. Na
czwartkowem walnem zebraniu delegatów i Komite­
tu  prow im jonalneg) d la  Wielkiego Księstwa Poin. ń- 
skiego wybrani aostali następujący kandydaci do 
sejmu pruskiego: Okręg I, sredzkc-wrzesińtko-śrem - 
sk i: 1) d r H en r/k  Srum an, 2) Jó z tf  Głębocki, 3) 
Is . Antoni Styohei, Okręg II  kościańsko-śmigielsko- 
now otom yski: 1) S ttfan  Cegielsk', 2) W ładyclaw  
Brodnicki. Okręć III pleszowsko jsraoińsko-krutos-.jń- 
• to -k tż n ińsk i: 1) Stanisław  M itty, 2) ks. Ludw ik 
Jażdżewski. Okręg IV odolanowsko ostrowsko-ostrze- 
wsko kęp iń sk i: 1) dr Ludw ik Mizerski, 2 ) W łady­
sław  Jenykiew icz. Okręg V gnitźnieńsko tw ikow ski: 
Leon Grabski. Okręg VI wągrowieoko-mogilnioko-żniń • 
sk i:  1) Karol Sezanieoki, 2) Roman Jin ta-P ełozyńsk i. 
Okręg VII wsohowsko-leszozyńsko-rawicko gostyńsk i:
1) M tksym iljan Pokrzywnic ii, 2) dr P u tia ty o k , 3) 
Józef Myoieltki. Okręg VIII weebom io i zaihodnio

poznański i obtrn icki.' 1) B ernard Chrzanowski, 2) 
dr Pluciński. Okręg IX babimojsko-międzyrzeckiI 1) 
ks. Mojzykiewicz, 2) Mieczysław Św inarski. Okręg 
X międzyehodzko-skwierizyńsko szzm otniski: decyzję 
pozostawiono komitetom miejscowym. Okręg XI in- 
wrooławsko-strzelińsko s nb ińsk i: 1) Jó ie f Grabaki,
2) Józef Krzymiński. Okręg XII bydgosko-w jr*yski: 
1) ks. dr Skrzydlewski, 2) Leon Czsrliń«ki, 3) 
Antoni Gremosyilski. Okręg XIU czarnkowsko- 
w iebńck-ohodzieski: decyzję pozos‘awiono komitetom 
miejscowym. Okręg XIV miasto Poznań: Lecn Czar 
liński.

Gabrysiaka (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje
fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki Petrdt 
s m echaniką a .gielską po 500 — wiedeńską po 300 złr.

M  U  M  O  !£* .
Straszna przyczyni.
— Dlaczego tak złorzeczysz sportowi cyklowemn?
— Dlatego, że nie mam pieniędzy na .prawien e sobie 

rowem.

Świeżo zbogacony dorobkiewicz przyjmme kamerdynera, 
który zaznajamia się ze służbą.

— O której jaśnie pan każe podawać obiad?
— A o ktoiej jadają panowie?
— O, panowie jada;% w różnych porach.
— Dobrze, to i ja bgig jadał w różnych perach.

Z uwag ua raucie.
— Czy nie uważasz, że pani Iksowa śpiewa z d u ­

ciem ?
— Wcale nie. Gdyby miała czucie, nie śpiewałaby 

w cale.

Dla pamigoi.
— Za»sze sama i m jź twój wiecznie bez ciebie cho­

dzi!.. Czy nie Igkasi sig, aby nie zapomniał kiedy, że ma 
żong ?...

— Nie! dla pamigei wiązg mu zawsze wgzełek...

Ostatnie depesze „Głosn Narodu".
Wiedeń 19 go października. W ezjra j zam knięto 

w ystaw? jubileuszow ą.
Paryż 19 października. Rząd francuski o fiija l- 

n ie oświadczył, że F rancja  weźmie udzia ł w koa- 
fe ro n iji m iędzynarodow ej prze ii a anarch istom

P a ry ż  19 października. M atin  do n o si: W sk u ­
te k  ob iegającej pogłoski, że Zola znajdu je się  w 
P aryżu  i m ieszka u dep. h r . R ouvre przy areszcie 
A lm a, w ysłał jenoraluy  p rokura to r w oźiego , k tóry  
m ia l doręczyć Zoli wyrok sądu w ersalskiego. N ie  
w iadom o czy w cź iy  te n  wykonał dane m u pole­
cenie. Petit J ju  n i l  tw ierdzi, iż w ładze powiactó. 
m ione zostały o zam ierzonym  pow rocie Z o 'i dc 
Paryża.

Paryż 19 października. D ep. hr. Rouvre dem en­
tu je wiadomość, jakoby  m ia ł gościć u sieb e Zolę. 
M ożliwem je st, że pogłoska o pobycie Zoli w P a ­
ryżu polega na n isty fikacji.

Paryż 19 października. N a bulw arach  sp rzeda­
ją  broszurę zaw ierającą zeznauia i rew elacje E s te r ­
hazego na podstaw .e w prost od niego zasięganych 
inform aoyj ogłoszone. W  broszurze te j znajduje 
się tw i rd z e n i: , że D reyfus pew nem u szpiegow i, 
nazw iskiem  Gesc sn już w r. 1894 sp rzedał b a r­
dzo ważne ta j o - ńce wojskowe.

Paryż 18 p /z lz ie ra ik a  Z kół rządow ych za p e ­
w niają, żo m in iste r w ojny w yda dziś ogłoszenie, 
że rząd e i ły  sk łada w yrazy uznania wojsku za u- 
trzym anie spokoju i przygotow anie środaów  za­
radczych w czasie stre  ;ku. Przy te j sposobności 
podniesie m in ister wojny szczególne zasług i j e n e ­
ra ła  Z urlindeua. (Depesza ta  w skazuje aż nazbyt 
w yraźnie, że tendencyj iie rozszerzane przez żydów 
pogłoski o rzekom ym  zam ich u  stanu b / ły  niecną 
p o t warzą k tó ra  zresztą chyb iła  celu Przyp Red.)

P a ry ż  19 paź łz iem ika. Petit Journal ogłasza 
te leg ram  z A m iens donoszący, że księżna S u th e r-  
land, k tó ra  w Paryżu w siad ła do pociągu, przy 
przybyciu do A m iens. spostrzeg ła  brak  to reb k i p o ­
dróżnej, w k tórej znajdow ały  się k lejnoty  w artości 
700.000 frauków  i naszyjnik  w artośoi 120 .000  
franków. K siężna zaw iadom iła natychm iast policję. 
Zarząd-.oqo na uyoh m iasto we poszak w ania ślad 
k tó re  jednak  do te j chw ili żadnych nie wydarv 
owoców.

Petersburg 19 października. Z pow odu po d ró ­
ży cara do K openhagi, przedsięw zięto nader rozle­
g łe  środki cstroźuości. M iędzy innem i ogłoszono 
um yślnie zupełn ie fałszywy plan podróży.

Belgrad 19 października. K rć l A leksander p rzy ­
był, w tow arzystw ie ojca swego ek i-k ró la  M ilana, 
do K ra lj.v a . P rzjęcie było pełne zapału  K ró l w 
ciągu tygodnia odwiedzi jeszoze m ias ta  C teak i 
K ragu 'evac.

Konstantynopol 19 października. Tew fik basza
z a w iad o m ł w zoraj d ragom anów  am basad cz te iech  
m ocarstw , prow adzących spraw ę k re ttń s tą ,  że P or­
ta  p r z y jm u j wszystkie w arunki ultim atum . R ada 
m m istrów  tnreckich  m ia ła  wczoraj lub dz siaj u ło ­
żyć oli'.’ja 'n ą  odpow iedź P o rty  d la  m ocarstw . W 
urzędow ych kołach tu reck ich  ośw iad zaj», że ty m -

4. B K K YU kl krawiec
w Krakowie, ul. Sławkowska I. 6

swój obficie zaopatrzony sk ład  sukna i  kortów  
sprow adzanych w prost z pierw szorzędnych fabryk  
krajow ych i  zagrań, a a  s e z o a je s io in y  i z im ow y 

vis k ńs Hotelu Saskiego "*■ D la uczniów szkół średnich  M lM D w JB Y  z m a-
ie rja łó w  niezrów nanych  pod w zględem  trw ałośc i i  w ytrzym ałości po ce o a c h  n a jp rz y s tę p n ie jsz y c h . W szelkie zam ów ienia v  zakręt, ul h a  wchodzące w ykonują 

ściśle n a  czas oznaczony, w edług najśw ieższych żurnali, gustow nie, trw ale  i  tam o . W ypożycza ubran ia trakow e, karazje i kon tasze  do lo togra iji.
C e n y  b a r d a o  p r a y s t ę p n e .  s s a i
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ezssem  we środę rozpocznie się wycofanie w ojsk 
tu reck ich  z K rety .

Pekin 19 października. Lekarz am basady fran- 
cnskiej badał w osta tn ich  dniach urzędów nie stan  
zdrow ia cesarza chińskiego.

Zamach na cesarza Wilhelma.
(Telegraficzne wiadomości Głosu N arodu).

Londyn 19 października. Pu łkow nik  H arring ton  
bey, si e f  policji w A leksandrji, w pad ł na ślady 
zam achu p rze tiw  cesarzowi W ilhelm ow i. Z g łosił 
się do n iego  ja k iś  członek anarchicznego stow a­
rzyszenia i ośw iadczył, że chce opow iedzieć całą 
p r  wdę. Na j odstaw ie jego  zeznań okazało się. że 
p r z y w ó d c ą  a n  a r  c h  i s s t y  c z n  e g o  s p i s k u  
b y ł  n i e j a k i  U g o  P a r r i n i ,  w ł a ś c i c i e l  k a ­
w i a r n i .  Zarządzono natychm iastow e aresztow anie. 
Gdy P arrin ieso  przyprow adzono przed konsula w ło ­
skiego, w pad ł on w szał w ściek łość . Począł wy 
ryw ać się s t aży więziennej i c h c a ł  przebić n o ­
żem konsula. D op‘ero po gw ałtow nej w alce zdo ła­
no go ubez* ładm ć. Policja je s t już n a  trop ie  c a ­
ł e j  a n a r c h i s t y c z n e j  s z a j k i .

P row adzeń e śledztw a przy ją ł na siebie konsu 
la t w łoski. M iędzy skonfisSow anexi papieram i Par- 
rin iego , znaleziono num ery  anarchistycznego p ism a 
L  A g itu iore  wydawanego w Neufc! atel. W piśm ie 
tern znajdow ały  się a ity k u ły , zachęcające do za­
m ordow ania króla Hum berta.

Sytuacja poliiyczna.
( Telegraficzne in form acje  „ Głosu N a ro d u “)

Lwów 18 październ ikr. P arlam en ta rny  ko re­
sponden t w iedeński G azety tia rodow ej przytacza 
następujące uw agi o k lubie D ipauL go . Pisze on: 
„W  kuloarach Izby przygotow uje się nowy aljans 
n iem ieckiego  stronn ic tw a kstolickiego ludowego 
z k lu b tm  w iedeńskich  an tysem itów  (L uegera) na­
zyw ającym  s ę  (heja ln ie  klubem  „chrześcijańsko- 
socjalnym ". Zapew niano jednak , iż te n  kom prom is 
m  ałby  dotyciyó tylko n iem ieckich spraw  narodo 
w ych i relig ijnych  katolickich, gdy zresztą klub 
ten  nie p rzesta łby  i nadal utrzym yw ać solidarności 
z praw icą w bieżących spraw ach . Przyznam  s ię , iż 
ta k ą  kom binację jakoś trudno  zrozum uć. Tem bar­
dziej je s t  to postępow anie zagadkowem , gdy m e 
daw niej, jak  przed kilku dn ;am i br. D ipauli do­
tychczasow y prezyden t k luba n iem ieckiego katoli 
ckiego stronnictw a ludow ego, w szedł w skład  ga- 
b inetn  hr. I h u n a  za w yraźną uchw ałą swojego 
klubu, w ch a rak ttrz e  rep rezen tan ta  praw icy.

„Dr L u tg e r  i jego przyjaciele lam anifestow ali 
się na tom iast z początkiem  bieżącej sesji jako. bez­
w zględni przeć wnicy rządu hr. T huna, w którym  
teraz  vasiada D ipauli i jako p rze c iw n iy  odnowie 
n ia  ugody z W ęgram i. Jakżeż z tem  dałaby  się 
pogodzić jakakolw iek przynależność dalsza n iem ie;- 
kiego klubu kato lick ieg  ludow ego do związku p ra­
w icy, gdyby on m ia ł w ę ś ć  w styczność z Luege- 
re m ?  I <t. tn ie  truduo  wszystko to wy tłom a czy ć i 
chyba za n euzasadnioi ą pogłoskę n a ltży  uważ ć “,

Wiedeń 19 października. W czoraj podczas po­
siedzenia Izby poselskiej odbyła 3ię d łiż sz a  r„ d a  mi- 
m in istrów .

Wiedeń 19 października. W  kom isji ugodowej, 
postaw iony zostanie wn osek, dom agający się zam ­
kn ięcia  jtn e ra ln e j dyskusji. W e w torek  zatem  od­
będzie się praw dopodobnie w ybór subkom itetu.

Wiedeń 19 p iździe rn ika . K oło polskie cdbyło  
w czoraj posiedzenie zaraz po zam knięciu  posiedze­
n ia  Izby poselskiej Posiedzenie K oła  polskiego 
trw a ło  bardzo krótko. D ep. R u t o w s k i  energicz 
n ie  p ro testow ał przeciw  w szelkiem u podw yiszen:u 
podatku od wódki i piwa.

Budapeszt 19 października. N a posiedzeniu Izby 
poselskiej w ypow iedział m in ister skarbu dr Lukacs 
mowę, w której się b ron ił przed zarzutem  dep. 
A ppony’ego, jakoby rząd w ęgierski okazał sk łon­
ność do ustępstw  względem A ustrji. „R ząd austrja- 
cki, m ów ił m in iste r, dom agał się w praw dzie po­
czątkowo obniżenia kwoty, ale rząd w ęgierski wy­
trw a ł na swojem stano a i ku , że kw oty nie należy 
łączyć z kwe>t,ą ugody. Ze tak  rzeczyw iście było  
i  te raz  jeszcze z mów m in istra  skarbu dra Kai, la  
i dep. B lińsk ego poznać m ożna".

Xlf Sesja parlamentu.

zbj.
( S p raw ozdan ie  telegraficzne i  te le fon iczne  „G łosu N a ro d u ").

Wiedeń 18 października. Posiedzenie Izby roz­
poczyna się o godzinie 11 m in . 10 przed  poł. Od- 
czytauo n a jp ierw  nadesłane w nioski i in te rpelacje .

P r e z y d e n t  oznajmia, że do Izby w płynęło 
p ism o m in is tn  spraw iedliw ości, w spraw ie in te r ­
pelacji dep. d ra L uegera  co do naruszem a n ie ty ­
kalności poselskiej dep. Schoisvohla przez sąd w 
Leoben (S ly ija ) , z k tórego już po zw olaoiu s s j  
I z ty  doręczono dep. SchoisPohlow i w ezw anie sądo ­
we na 12 b. m. M in is t,r  spraw iedliw ości oznaj­
m ia, że w spraw ie te j w lrożone już zostało do ­
chód? enie.

M in ister hand lu  bar. D i p a u l i  p rzedk łada pro­
je k t ustaw y o rozszerzeniu portu  w Trjeście.

D ep. G r o s s  staw ia wniosek w spraw ie re fo r­
my kom tuarów  giełdow ych.

Dep. D a n i e l a k  in te rp e 'u je  w spraw ie znane­
go wypadku pogw ełcenia chrześcijańskiej m łodej 
dziewczyny przez żandarm a żyda Salo o ona w Suchej.

Dep. S z a j e r  staw ia wn:osek w sp raw is pod­
w yższenia płac s łu g  i robotuików  kolejow ych.

Dep. S t a p i ń s k i  i B o j k o  in te rpe lu ją  w spra- 
» ie  n iepraw idłow ości w spraw ach pocztowych we 
Lwowie.

N adto  przed przejściem  do porządku dz ennego 
dep C a m b o n  z T ije s tu  zapisawszy się do głosu, 
p rostu je ośw iadczenie prezesa m in istrów  h r. T h u -  
n e ,  złożone w p ią tek  w odpow itdzi na in te rpela­
cję w spraw ie zajść przeciw w łoskim  robotnikom . 
H r. T h u n  oświadczył, że w T rjeście  w dniu za 
m ordow ania cesarzowej (12 w rześnia b. r .)  g rać 
m iały  orkiestry n h s k ie ,  i słusznie zaznaczył, że 
tak ie zachow ane się W łochów  m ogło drażn ić lu ­
dność m iejscow ą, usposobioną dynastycznie. Dep. 
Carnbou przeto ta ie rd z i ,  że o rk iestry  w cale dnia 
tego i>ie g ra ły , że tylko w dniu tym  za zezwole­
niem  policji oabyw ało bię w T rjeście przedstaw ie­
nie w cyrku (!)

M in ister spraw iedliw ości R u b e r  o d p o w iad an a  
k ilka in terpelacy j. Co do spraw y dep. Schoisw ohla 
stw ierdza, że wyższa instancja sądowa zastanow iła 
dalszy tok wdrożonego przeciw  m em u postępow a­
n ia jeszcze przed in terpelacją  d ra Luegera.

N a w n iesio ią  13 b. m. przez dep. Funkego, 
Grossa, B ergera i tow. in terpelację  co do znanego 
o k ó l n i k a  m in iste rstw a spraw iedliw ości, zab ran ia­
jącego urzędnikom  lądow ym  bran ia  udziału w agi 
taeji politycznej, który to  (kó ln ik  in te rpe lanc i n a ­
zwali obrazą całego stanu  sędziowskiego, odpow ia­
da m inister, że okólnik polega na praw dzie. N ie ­
którzy członkowie stanu  sędziowskiego brali w ży­
ciu politycznem  i ag itacji politycznej udział, który 
m in ister uważa za niezgodny z obowiązkam i stanu 
sędziow skiego. Okólnik nie może być uważany za 
obrazę stanu sędziowskiego, dotyczy on tylko tych 
jego  członków, którzy stanęli w sprzeczności z sw y­
mi obowiązkam i. Ludność m a prawo w ym agać, by 
stan  sędziow ski był niedw uznacznie objektyw ny. 
N iety lko — kończył m in iste r — nie m am  zam ia 
r u ,  ja k  tego  żądali in te rpelanci, okólnik znieśó, 
ale przeciw nie b ę d ę  u s i ł o w a ł  n a d a ć  m u  
p r a k t y c z n e  z n a c z e n i e .

N a  Mowa te  zryw a się w śród ław ek obstruk- 
cyjuych gwałtowna burza. S łychać w ołan ia: D as 
ist G em ein h titl (to  je s t  o rdynarność!) itd . Dep. 
P e r g e l t  staw ia w niosek o otw arcie nad odpo­
w iedzią m in s tra  R ubera  rozpraw y i żąda nad ty m  
w n e s k i e m im iennego głosow ania. W  im iennem  
głosow aniu j id n a k  oświadcza się przeciw  w niosko­
wi 156 głosów , za w nioskiem  ty lko 127 głosów. 
WnioBek P ergelta  zostaje przeto o d r z u c o n y .

D ep. W o l f  woła iron iczn ie : „P arlam en t ten  
w art je s t zaiste tych pieniędzy, k tó re  kosztu je!" 
„Lew" obstrukcyjny wym yśla następnie gw ałtow nie  
Czechom, w ołając, że są bez w stydu, skoro g ło su ­
ją  za taką odpow iedzią m in is tia . P r e z y d e n t  
p rzyw ołuje W o f a  oo porządku. Powoli ucisza się.

Wiedeń 18 p źdz ernika. N astępn ie przechodzi 
Izba d i  porządku dziennego, t. j. d i  rozpraw y nad  
prow izorjum  budżetow em . Pierw szy zab ra ł głos 
dep. S t r a n s k y .  W łaśeiw ie S transky przem aw iać 
m ia ł d piero jako trzeci z kolei, Da liście mówców 
zaś jako pierwszy zapisany b y ł dep. ks. S t o j a -  
ł o w s k i ,  który jednak  dobrow olnie dep Stransky- 
em u pierw szeństw a swego ustąp ił.

Początek mowy dep. S transkyego w ita opozy­
cja karczem ną hecą, k tó rą  inscenizuje dep. W o l f .  
W oła  cn na całe g a rd ło : „P ię ny to  naród, co 
żyda swym  przedstaw icielem  czyni! W styd , h a ń ­
ba!" Je s tto  a lu /ja  do sem ickiego pochodzenia dep. 
S transkyego, który jednak  daw co już ch rz s t św. 
przy ją ł i odtąd gorliw ie m anifestow ał zawsze sw oje 
chrześcijańsk.e uczucia.

D ep  S t r a n B k y  niezm ieszany zupełnie, m ów i 
z w ielkim  spokojem , energją i stanow czością. N a 
w stępie swej znakom itej m ow y zwraca się przeciw  
teraźniejszej konsty tucji, w ykazując w szystkie jej 
b rak i i wadliwości. D alej sm aga obstrukcję, wyli 
cza je j wszystkie grzechy i zła, k tó rych  b y ła  źró­
d łem . „W y, mówi  do obstrukejonis ów, w yw oła­
liście srejk  studeutów , wy oburza ącą swą ag  tacją 
daliście pochop do pielgrzym ki ck. profesorów  do 
Lutom ierzyc, by tam  konspirow ali przeciw  dobru 
państw a. W y stara liście  się zawsze rozluźniać j e ­
dność polityczną p ań stw a, w y w śród ludności n ie ­
m ieckiej rozbudzaliście najgorsze in sty n k ty " .

N astępnie przechodzi dep. Stran.-ky do rozpo­
rządzeń językow ych. R  zporządzenia te  przyznawały 
Czechom  ty lko  to , co im  się słu izn ie  należało. W y ­
m ierzały  im  spraw iedliw ość, nie by ły  zsś wcale 
przyw ilejem  na ich  rzecz ustanow ionym . M ówca 
porusza stosnnki narodow e n a  M oraw ach i ze św ie­
tną  siłą  a rgum en tac ji w ykazuje, w ja t im  stopniu  
arogancja  i zuchw alstw o N iem ców  przyczyniają się 
do ciągłego i system atycznego drażnienia ludności 
słow iańskiej. R ek to r techn ik i w B ern ie N iem iec, 
nie chc ia ł przyjm ow ać św iadectw  czeskich sz k ó ł 
rea lnych , lecz żądał no tarjalnego  ich  potw ierdzenia^

D ep. S transky  zw raca się także przeciw  n a ­
m iestn ic tw u  m oraw skiem u, faw oryzującem u N iem ­
ców : „OobTŚ.ie wy na to  powiedzieli, w oła do ław  
r ie m ie e k h h , gdyby  się z wami tak  obchodzono? 
W szak na M oraw ach 75 prc. ogółu stanow i ludność 
słow iańska! M y ż . ą d a m y  s p r a w i e d l i w o ś c i  i 
d o b r a  d l a  w s zy s t k i c h  n a  r o d ó  w A u s t r j i .  
w y  c h c e c i e  p a n o w a ć  n a d  w s z y s t k i m i .  
D , ś  j  duak nie m a ju ż  tak ich  ludów, k tó reby  t e ­
mu panow aniu  poddać s :ę zechcia'y i przyjęły  na- 
izu  ane im jarzm o !“

D a h j k ry tykuje ostro dep. S transky postępow a­
n ie sądu wyższego krajow ego w Gracu, który n ie -  
dopuszcza w krajach , liczących przeszło m iljon sło- 
wi. ń-k iej ludne ś i, by ludność ta  w ojczystym  
swym  języku poszukiw ała w ym iaru spraw iedli- 
woś i.

Po te j św ietnej filip ce przeciwko Niemcom,, 
k tórej Izba w ysłuchała w głębokiem  skupieniu, uo- 
wca przeszedł do om ów ienia s t o s u n k u  s w e g o  
s t r o n n i c t w a  d o  r z ą d u .

Opozycja dziwi się, że rząd pow ołał m inistra- 
z większości, na całym  świecie jednak iząd  zawsze 
u w iększości szuka p o ja re ia . R z ą d  m u s i  b y ć  
p a r l a m e n t a r n y m ,  aby w ypełnić w całym  ro z ­
m iarze swoje zadan’a. P o lityka o b stru k c i nie do- 
prow a z ła  do niczego — by ła  polityką jak  n a j -  
zupełn  ej spaczoną i chyb iła  swego c d u . N a jle ­
pszy tego dowód że obstrukcja p rzesta ła  istnieć.. 
(Okrzyki na lewicy: Istn ieje!)

Po S transkym  zabrał g łos nożownik P f e r s c h e .  
M ów ił bez tem peram entu  w sposób m dły i nudny,, 
przed^ pustem i ław kam i. Mowa jego zakończyła 
d z i s i e j s z e  p o s i e d z e n i e  I z b y  p o s e l s k i e j ,  
k t ó r e  z o s t a ł o  z a m k n i ę t e  o g o d z i n i e  3  
p o  p o ł u d n i u .  N a s t ę p n e  p o s i e d z e n i e  we  
c z w a r t e k .

P rezydent zapowia-la na ju tro  posiedzenie ko­
m isji ugodow ej. Dep. M e n g e r  p ro testu je  przeciw7 
zw ołaniu  na ju tro  na godzinę 9 k m isji b u iie to  
we;, opierając się n a  tem , że jednego dnia nie p o ­
winny się odbywać dwa posiedzenia komisyj. P o­
kazuje s ’ę jednak , że dep. M enger się pom ylił; po­
siedzenie kom isji budżetow ej bow iem  w yznaczone 
zostało  na dz:eń 20 bm ., t j .  na pojutrze.

N A D E S Ł A N E .

Bubryhj „Nadetłant" nu pechtdti *d redakcji, 
która tei ta nią odpttcitdtialneici nie prtyjmujt.

Dr Tadeusz Mayzel
wieloletni specjalista chorób skórnych, wenerycznych, narządu' 

moczowego I pęcherza
ordynuje obecnie przy u l. F lo r ja r fs k ie j  1. 5 5 . (dom 

Wgo Kulczyńskiego) od 10— 12 i od 2—5. 3170

Dr Ludwik Świtalski
D ocent położnictw a i chorób kobiecych U. J . 

b. l-szy isy s te r t kliniki glnekol. położniczej U. J., mieszka 
ul. B racka 11, ordynuje od 3 —5 po poł. 3285

Pomiędzy naturalnemi wodami szczawowemi zajmuje!

r i u o r f s ^ ^
Ł alkaliczna szczawa 

iddluą analiz naszych pierwszyćhpowag 
jakościowo naczelne miejsce.

Główny skład: Kraków, ulica Poselska Nr. 15.
254

S K Ł A D  F O R T E P IA N Ó W  
W. B a r a b a s z  i Sp.

K raków , R ynek 39, I. ptr. 313

100,000 koron. 25 000 kor. I 10.000 kor. sa  
główne wygrane wielkiej Jubileuszowej Loterji 
Wystawowej. — Zw racam y uw agę czytelników , 
że w ygrane te  m ogą być w ypłacone w gotów ce po 

po trąceniu  2 0% - 2990

A  A  I *  I  I j T f l  I  m  A  3138 polec* i wysyła Mwrotaą p cci tą lie  licząc opakować*A r tKA t  HM I r  HA Wini lecznicza
■  ■  ■ ■ ■ ■ ■ » ■ •  I  I k b b b l  l i  i  Z ió łk a  p ł a r s i f W t  D ra  S e eb u rg era  aa  kassal i e h r jp k ą  je d y a i*  p raw daiw a kO | Ł

Ik łs i  AfltDrjSłulf ajteGZBTOl- -  K lU M ?  f lN lZ l i  22 S p a ć jf ik i W M y iU ie  k ra jo w e  i n a g ra n ie m  a, o p a tru n k i, wody tu n a ia la a ,  p e r fa a a r je  i t *
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ANASTAZY FRONCZ
nv K r a k o w ie , p rzy  u lic y  F iu r ja ń sk lę j  Nr. 17,

poleca w w ielkim  wyborze po cenach fabrycznych:

fO R M Y  w ycięte do wykończenia kw iatów , — L IŚ C IE  wszelkiego rodzaju.
B ibułk i w różnych kolorach.

—e S k ła d  T o w a ró w  D ro b ia z g o w y c h  i G a la n te r y jn y c h .  
Zamiejscowe obstalunki natychmiast zattwis.

Koszule męskie
k o ł n i e r z y k i ,  m a n s z e t y ,  k r a w a t y ,  

Kaftaniki i Koszule trykotowe, 
Kamasze włóczkowe, — Halki, Fartuszki, 

Zarękawki i Czapki futrzane,
Chustki i Szale włóczkowe, jedwabne 

i sznelowe,
Ceraty angielskie na stoły i na podłogi

poleca w  w ielkim  wyborze bajecznie tanio

W. K ł o s i ń s k i
Floriańska, Nr. 17. v i s - a - v i s  Hotelu pod Róża,

Magazyn zaopatrzony w tow ary od najtańszych do najiepszyoh 
gatunków.

Dywany salonowe od 7 zła. do 50 zła. 
ywany pod stoły jadalne od 3 do 12 zła. 
ywany nad łóika 4'50 zła. do 14 zła. 
ywanikl przed łóżka od 50 ct. do 5 50 zła. 

Chodniki szpagatowa I ulowe od 25 ct. m. do 1 zła 
Chodniki wełniane od MO m e tr  do 2 50 zła.
Kapy na łóżka sztuka od 2'25 zła. do 15 zła. 
Portyory do drzwi I okien od 2'25 ao 15 zła. za parę , 
Firanki do okien od 20 ct. do 1'20 zła. za m etr.

POLECA

Najtańszy magazyn towarów bławatnych

W. Sienkiewicza
w K ra k o w ie , ulica F lorja tu ka  pod Ł . i i

naprzeciw hotelu pod „Różą*.
Z a m ó w ie n ia  x p ro w in c ji  w y ż e j 10 z ła . w y e y -  Q  

ła m  o p łaco n e .

EEEEEEEEBEEEEEEBBBBH
Biedny wczeń

gimnazjalny, na ukończeniu stu- 
dyów, mając. zapłacić czesne, a bę­
dąc sierotą i utrzymując sig o wła 
mych sitach, nie jest w stanie ta ­
kowego zapłacić, zwraca sig do 
litościwych serc P. T Publiczno­
ści o łaBkawą pomoc w tyra wzglę­
dzie. K \  K .  u pni Korabirsaicj 
ul. Karmelicka Sr 7. 3308 3

Pomocnik Fryzjerski
■oszukuje posady zaraz. Zgłosze­

nia przyjmuje dział inseiat. „Gło- 
-u Narodn" dla C. D. 3304. 1

Sarninę, Zające
w całości i na c, ęści

Bulion i Pasztet
z dziczyzny

a o d .z i e x 3 . r L ie  ś w i e ż e

MASŁO
deserowe i kuchenne

sprzedaje najtaniej

H. Fugiewiez
dawniej

d . Knwreck i Ska
K roków , F io rjań sk n , 23 

'rzy  h a n d lu : Pokój gościn 
ty, Xuciinia domowa, Piwo 

okocimskie. 8205

P o trz eb n y  1 
ła d n ie  u m eb lo w a n y
p o i c o j
całodzienne m utrzymaniom, z 

' ortepianem lub bez. dla pojedyn- 
zej osoby przy rcdz nie. Oferty 
(a C. W. Drzyjmnje sig w dziale 
iserat. -Głosu Narodu" 3300

Wyborne, naturalne

WINA GRECKIE
p o le c a

SKŁAD GŁÓWNY
Jan S trych arsk f 3155

w Krakowie, ulica Jagielońska Nr. 7.
Sprzedaż i wysyłka na Butelki i Beczki.

w cenie po 65 ct., 80 ct., 1 z łr, 1*50 ct., 1-75 ct. i 2 50 ct. za butelkę. 
C e n n i k i  f r a n c o  n a  ż ą d a n i e .
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H
iiieiOd dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znana prawdziwa

E R R A T Ę  R O S Y J S K A
zbioru majowego poleca H A K D E Ł

& W . A D A M O W I C Z A
W  B R O D A O b  na pograniczu rosyjskiem.

1 funt „Familijnej1* bardzo d o b r e j .....................złr. 1.40
funt „Melange de Moskau" w oryg. opak. najlepsz. „ 2.50

1 funt „Imperial" cesarskiej w oryginiln. opakow. „ 3.50
1 funt Okruchów z najlepszych herbat kwiatowych „ 1.20
Znakomita kaWA „CEYl 0N“ 5 kilo franco każdej stacji 9*—

CO

Herbata monopol
^  R ą c z k ą .  3128 2 o 

Już są herbaty świeże ze sprzętu, który się w Chi­
nach w Kwietniu i Maju tego roku odbył.

Juliusz Grosse —  Kraków.

M
ea
3 0
O
O
o
■ć

Kraweów
lo większych sztuk po­

trzeba 3292 2 4

alczjfcki, ni. Szewska I. I I .
Zarzad Dóbr Jurków

. Czchów, rozsyła j a b ł k a  1 
r n s r k i  zimowe, |odznaczone 
ebrnym medalem na wystawie 

Cwowakiej. w 5 klg. koszykach 
>.enety, sztetyny, bery 1.50 etn. 
" ib łk a  zimowe 1 20 <t. a kuehen- 

e 70 ct. W 50 kilowych beczkach 
07„ taniej, opakowanie gratis.

3278 2 3

Do wynajęcia zaraz;

ia Zakład handlowy
ookoje frontowe o trzech oknach 
przt IpoŁ.j, na I ptr. Sklep i 

okoj w podworen z wystawą fren 
>wą. Florjańska 25. Wiadom >ść 
w s k ła d n e  win ICorjansKa 41.

8267 2 3

Kilka par koni
)acerow ych i ciężarowych 
irzeda U n io  Alfred Pollak 

ui. Biichowa 1.20 3253

lt
Iziela lekcy., g r y  n a  cy t r « c
.dług m etjdy O. F . Ensteina, 

Wiadomość ul. Rajska Nr. 6 par- 
- j .  pierwsze drzwi na lewo. 3262

Kucharz
kuwa-stauiacyjny i prywatny,

®r, poszukuje posady. Może aig
■ ykaz.-ć chlubnemi świ idectwami 

"łoaaenia przyjmuje dział inse- 
,t. Gloau Narodu dla A. C. 3254

ZAWIADOMIENIE.
M am  zaszczyt zaw iadom ić P . T. Publiczność, że 

po gruntow nem  od restn u ro w a n iu  mego

S K L E P U
I Fabryki wyrobów Masarskich

■ « r ■ I ■ - AS*

Zarząd Dóbr w Żmigro­
dzie poszukuje zarazogrodnika.
Zgłoszenia do Zarządu dóbr 
w Żm igrodzie. 3240 4 4

Znane z dobroci

jabłka letnie
przi ul. Florjańskiej L. 27

o t w o r z y ł e m  je  n a  n o w o  i  zaopatrzyłem  się 
w  wielki zap as świeżych w ę d lin , Mzynek
pragskich, k ie łb a s  i t. p.

M ając w ieloletnią praktykę tak  w  kraju  jak  za 
granicą, będę się s ta ra ł pod każdym względem zn- 
dow olnić P. T. Publiczność.

Polecając się przeto Je j pam ięci, — pozostaję 
z Wysokiem pow ażaniem

Robert Konig3 2 6 1  3  3
w Krakowie, ulica Ffsrjańska Nr. 27.

P o sz u k u je  & ę I

Wiadomość: Kraków, ulica Wie- 
iopole Nr. 11 parter._______3250

W  handlu  kolonialnym  Ja­
na Dymnlckiego w Jaśle
znajdzie 3251 3 3praktykant

umieszczenie.

Józefa Ekiercwa
r o z p o c z ę ta  L E R C J E  

T a M C o W
w dor ach prywatnych, pensjona­
tach. i we wł.isnem pomieszkaniu 
przy Małym Rynku L. 6. II piętro 
(dom obok W. Kai&sia).

Dla młodzieży Bzkolnej osobno 
godziny. 3  t 3  5  0

P a n i e n k i
uczęszczające na kursa B a ra­
nieckiego, znajdą um ieszcze- 
n  e i troskhw ą opiekę w  po­
bliżu. Graniczna 107 I  p tr. 
dzwi na prawo. 3215 4 5

ZEBZanćLel
korzenny, z wódkami i trafiką do 
odstąpienia. Wiadomość: Kraków, 
nl. Sławkowska 1 15. 3206

D om  I I  p ię tr .
z ogródkiem , przy ul. P io tra  
M ichałow skiego N r. 74, fron t 
na ogród k rakow ski, jest 
do sprzedania. W iado­
m ość tam że na 1-szem p tr.

3072 9 10

5 kilowy koszyk op lam ię  1 
złr. Z w iern itt  p. Ł ęk i 
________ g ó rn e ._______3195

Dom I  piętrowy
uowo zbudow any z ogródkiem  
na L udw inow ie N r. 70 po 
stronie Podgórza, zaraz ta­
nio do sprzedania. W iado­
mość n a  miejscu. 3211

K a r ę z m a
pod kościołem, we wsi Frydrycho­
wie# pow. Wadowice jest od 1-go 
stycznia 1899 do wynajgcia, Dzier­
żawca znający sig na prowadzeniu 
sklepiku, znający przytem jakie 
rzemiosło jest pożądany. Bliższa 
wiadomość w miejscu u właści­
ciela dóbr Ant. Szczerbowskiego.

3070 7 8

Wałeczki elastyczne, Kit 
i Gips

do zaopatrywania dzwi i okien od 
przeciągów i zimna.

Linewki bezpieczeństwa
do opasywania sig przy myciu 

szyb 3231
Podeszwy hygieniczne

„Pkohir" do wkładania do buci­
ków. 10 par 4 0  centów. 

Najnowsza i najlepsza woda lip 
ska do czyszczenia metali, 1 fla­

szka 40 centów — polecąją :

Reira i Spółka
Rynek 37, Kraków. Linia A-B,

Gotowe nbranla
, DLA 3149 1 0 |

CHŁOPCÓW  i DZIEW CZĄT
Płaszcze i sukienki dla dziewcząt. 

Ubranka i płaszcze dia chłopców.
Bluzy oraz cale suknie dia pak 

Kraków, Grodzka 4 ,1  ptr.
W składzie fortepianów 

Pianin i Harmonii
J. Radziszewskiego

i  S p ó łk i  3U0
Sprzedaż, zam iana, w yuajem , 
przy odpowiedniej gw arancji 

sprzedaż n a  raty.
Synek główny Nr. 29. Kraków.

Kilka Panien
do staników i C z e la d n ik  na 
wigksze sztuki, znajdą zaraz u- 
mieszczenie. Ulica Bracka Nr. 6.

J. R. G o n la k o w sk l.
3027 8 8

Literat poszukuje spokojnego

mieszkania oa w s i
2 duże do 3 pokojów, z utrzyma 
niem w wigkszym dworze, położ. 
na górze z szerokim widokiem, 
blisko lasu, w okolicach Rudawy 
Lanckorony, Sącza lub Jordanowa. 
Ofr. adres, St. Artagan, Kraków, 
Pańska 8. 2977 3 15

Sadzonki
drzew leśnych i krzewy 
ozbobne do parków, poleca 

z kultury lasowej
Obszar dworski Borowna

poczta Bochnia. 
C ennik odw rotną pocztą na 

żądanie. 3121

Kamienica II ptr.
z oficyną, przy nl Mikołajski, j 
dobrze s.g -entująca jes t z powo­
du działu familijnego

do sprzedania.
Do traktowania upoważniony p. 
J. Strycharski, Kraków, ulica Ja ­

giellońska Nr. 7. 3264

Za 60 ctn.
5 kilo j a b ł e k  zimowych, dese­
rowych wysyła za zaliczką opła- 
tnie a przy większych zamówie­
niach z odstawą do kolei 100 kilo 
z i  6 ifr. Jan Czaja Wiśniowa ko­
ło Dobczyc. 325b 2 3

Panienka młoda 3281
z dobrego domu, umiejąca kra- 
wieczyzng, muzykalna, mogąca 
zastąpić panią domu tak przy go­
spodarstwie, iak też w opiece nad 
dziećmi lub do towarzystwa star­
szej osoby, poszukuje stosownego 
umieszczenia. — Ła kawę zgło­
szenia proszę adresować do działu 
inser. Głosu Narodu dla H. F. 18

Zakład gimnastyki
w Krakowie ulic* Stolarska Nr. 
15. l-sze piętro, istniejący od lat 
20 kilku, otwieram z dniem 15-go 

września b r.
W zakładzie tym udzielam lekeyj

............................... i .gimnastyki zbiorowej i osobno lez 
cyj gimnastyki salonowej, hygie- 
nicznej i ortopedj’, jakoteż szer­
mierki. — Na żądanie udzielam 
lekeyj gimnastyki po pensjonatach 

i domach prywatnych.
A l e k s a n d e r  W e l i s

2913 kierownik zakładu.

Sąd powiatowy
w Kai wary i

przyjmie z dniem 1 listo­
pada b. r. 3279

PISARZA
z szyhkiem  i czytelnem  pi­
sm em , obznajonaionego z m a ­
n ipulacją sądową, za m iesię- 
cznem  w ynagrodzeniem  25 fl.

Zarząd ogrodów
w Zatorze 3277

sprzedaie późno jesienne  i  zi- 
n n w e  deserowe g r o s z k i

bery ibergamoty
w ilościach od 25 klg. po lo  
ct. za je d en  k ilogram  loca 
Z a to r.— Opakowanie oblicz, 
się po cenie w łasnych kosztów

M i l k a  zdolnych

P A N I E N  1
do staników  i spódnic, jak o ­
też i  kilku ozeladzi do żakie­
tów  i  w ierzchów  n a  fu tra

poszukuje Magazyn

Franciszka Holuba
Kraków, Fli 1 1 :yaóska  6.

Nowy dom Szwajcarski
w Szwoszowieach, na górze woda 
powietrze zdrowe, winni’' piękny 
na Kraków i Bit lany, szesć po­
ciągów. cztery omnibusy. Tanio 
sprzedaje Jankowski, Batorego 25. 

328.' 2 2

Fortepian i cytra
zupełnie nowe są ■ o nabycia t i  
nio w P< dgórzu ulica Czarn>& 
kiogo I. 488  I ptr. drzwi na lew<

3274 2 5

33
f  Mr

Wyszły z druku: 1)WIE N O WE N N Y  do Najśw. Panny Różańcowej w Pompei
(Błagalna i dziękczynna), broszur, kosztuje 20 ct., opr. w płótno, brzegi złocone 40  ct. i są do nabycia:

w Specjalnym składzie artykułów treści religijnej^i książek do nabożeństwa KAZIMIERZU
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0 F r i ł 7 o ’n n  bursztynowo-olejno- . n i l Z B  yU kierowa Farba
uznana jako najlepszy środek do lakie­
row ania podłóg, niejirześeigniona ro do 

trw ałości, w jdatności i połysku, 
bardzo łatwa do użytku, wysycdia pod 

gw arancją w przeciągu 6 godzin

-----------------— 3132
Farba spirytusowo-lakierowa do 

podłóg, firmy:
Christof Schramm

w ysycha w przeciągu jednej go ­
dziny.

G lazu ra  b u rsz ty n o w a  
ćŁo p o d ł ó g

o d  z n a n e j  f i r m y

L . M M ,  GAADEN
nadaje farbę i połysk za 
jednern pociągnięciem.

Farby olejne do podłóg,
Masa woskowa do podłóg, 

Masa francuska
do zapuszczania posadzek.

CT=S
Ci-ł

i* ro o j-

. 1 1

*

03 J*
o-5 -

-T O 03 £3 c i

■= ._ „E „
, ?  £ .2  5  *» ^Ł  O g NN “  O Si [v o  5  X3 « ,D

P &£ OC/5 »- ._ m

© o

©>o  'O  «  ® 0> Ł- O ©> J=
CC o  o

Nakładem księgarni katolickiej 
i W ł a d y s ł a w a  M i ł k o w s k i e g o

w  Krakowie, Bynek, 30
o świeżo d r u g i e  w y d a n i e  książki do nabożeństwa 

pod iy tu łem : 3135

łe nabożeństwo mszalne
łożone przez H . D . (str. 671 i V I w 32 cej. 
srdzo praktyczna książka do pacierza, w rodzaju francu 
aroissien Romanl, zawierająca obok najużywańszych modlitw 

Msze na wszystklo niedziele I święta w roku.
z . bez oprawy 2 kcrony, w oprawie w płótno angielskie, 
oarmurkowe 2 k. 50 gr. — Toż z brzegami pąsowemi 3 k. 
wie w szagryn miękki, rogi okrągłe, brzegi złote, oprawa 
łgancka 5 k. — Nr porto należy dołączyć 40 groszy.

J m ^ n  Mi z m r Ah

ZCZURY I MYSZY
M U  W puaM wofc m  * 1 1 *

A N  M ICHNIK
W  BOCH NI.

d a r t y  w  a p t o k M k  I rtf w r y a e * . .

nictwo Zassćw pod Czarny
p- Zassów, stac/a kolei i telegraficzna Czarna) 
od 1 5 - g o  p a ź d z i e r n i k a :  sadzonki 

drzewka parkowe, krzewy i rośliny pnące. 
C e n n ik  odwrotną pocstą opłatnie. 3046 20 30

l i i

Lep iły  i tańszy niź Cegeac jest

rlole’go ,E’andy
5 najstarssej c. k. sprz. Dystylarni

a n e i e z k a  D r i o l e  g o  w  Z a r a
założonej w roku 1768,

«ea e, k. auotrjaoklego, włoskiego I angielskiego Swora.

stfpca Alojzy Grobler w Krakowie.
tó e E ^ tw r o w IśL a *  N r. 6 .

‘'go B randy je s t w A nglji w ięcej lubi&ny 
aj lepszy Cognac i Jam ajka — i został zam iast 

..»eu w ces. i król. wojskowych szpitalach obe­
cnie zaprowadzony. 3145 3 0

5» 'Ti. '  w Va AZYN GOTOW YCH U6BAN
m ę z k i c h  i  d z i e c i n n y c h ,

lajśw ieższych żu rn a li: Zarzntki, U bran ia  m arynar- 
^kietowe, salonowe i dziecinne, z najlepszych m a 

najw ykw intn iej w ypracow ane, po cenach konku- 
h , poleca uw adze Szanownej Publiczności firma

ranciszka Cuźydły
v Składzie Sukna i Kortów

w Krakowie, Sukiennice L. 27.

F
3310 1 0

óźniajcie prawdę od blagil
.edale zasługi otrzym ał S .  W .  N i e m o j o w a k i  z*
•naVouiitvch h f i t a l r  n in h lm iA i tu r j ik  I _
sunie ow,jm9A o .  w .  n i f t m o j o w ł r i  z*
nąkoBritych tu tek  n iek le jo n y ch  I Takiem odzn*- 
■niem żadna fabryka tutek poszezycić sig nie może. 
cia u p. St. K a r liń sk leg ó  w Krakowie, Sakloo*
26, oraz we wszystkich handlach i trafikach. 3148

MIECZYSŁAW"
Przykrawacz damskich sukien i konfekcyj

at kilkanaście pracujący jako przykrawacz w pierwszych pracow­
niach lwowskich i krakowskich, otworzył

wzorową szkolę kroju
 metodą bardzo u łatw ioną w  r y s n u M  angielskich i traucuskich.

|f c ,r  Osobom zajętym w dzień tv pracowniach udziela l e k c j e  
godzinach wieczornych p o  c e n a c h  n a d z w y c z a j  p r z y ­

s t ę p n y c h .  * 9 1
Przyjmuje z a m ó w i e n i a  n a  f o r m y  rozmaitego rodzaju 

garderoby damskiej i dziecinnej. 3193 5 6

( r a k ó w ,  ulica nowo przeprowadzona przez Wgo St. Woy- 
zyńskiego m i ę d z y  K r n p n i c z ą  a  R a j s k ą ,  dom Wgo

P. Bujasa na parterze.
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NA SEZON JESIENNY 
Nowości dla dam

Modele kapeluszy, fasony, kwiaty, pióra, 
koronki, wstążki,

JJT Kapelusze dziecinne, barety, kapuzy, 
szale, chustki i rękawiczki

w wielkim wyborze w handlu

BIRTUS & BOJARSKI
Kraków, Linia A — B̂.

3024 JO 0

W
O
PM*
®
N

e
fif

Pc+
*<

O
80
i—>
PT

P o ń c z o c h y ,  K a m a s z e ,  P a r a s o l e .  |

ZMIANA LOKALU. •
N iżej podana firm a przeniosła swój sk ład  z ulicy F lorjaósk ie j N r. 34  do n  

d o n n  n a  r o g u  u l i c y  S z p i t a ln e j  N r . 4 0  (n a p r z e c iw  te a tr u ) .  -  
W  U  W  A  O  A .  Celem unlknlenla omyłek zwracamy u- 7  

wagę PAT. Publiczności, l i  skład nasz znajduje się w  K . r a l t o w l e  *  
t y l k o  p r a c y  u l i c y  S z p i t a l n e j  p o d  N r .  4 0 . W

Nauka haftu maszynowego bezpłatnie. q

Slngera Maszyny do szycia 3
zajmują bezsprzeczni* od chwili wynalezienia maszyn do 
szycia pierwsze miejsce migdzy temiż. — Odznaczają sig_ one 
wzorową konstrukcją, trwałością i znakomitem wykończe­
niem, oraz niezrównaną szybkością w szyciu, jakoteż nader 
pigknym ściegiem.

Singera maszyny są nieocenione dla gospodarswa do­
iła nrzemysłu.

■ajozdebnlejsze

Wystawa S tuttgart 1896 r. złaty 
medal.

■owe;

bafty.

ego, oraz niezbgdne dla przemysłu.
Na maszynach tych można wykonywać

Coraz bardziej wzmagający sij pokup S l n g e r a  m ą -  
s c y n ,  oraz nąjwyższe nagrody, jakiemi te maszyny zostały 
odznaczone na wszystkich wystawach, świadczą nąjlepiej 
o niezrównanej dobroci tychże.

Przeszło 40-letnio istnienie fabryki, oraz wzorowe urzą. 
dzenie naszych we wszystkich wigkszych miastach istnieją­
cych filij, dąją najlepszą oraz najpewniejszą gwarancjg co 
do dobroci tych i* maszyn. 3147 17 O

m
uSB i

Wystawa Bradzlądz 1896 r. złaty  
■edal.

SINGERA Co. Tow. Ake.
(dawniej G. Neidllnger),

Kraków, ul. Szpital aa 40 (naprzeciw teatru). ^  
F i l i e : Tarnów, ul. Krakowska 4/5. — Nowy Sącz, ul. Jagiellońska. 0
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Nowość! . 1

L A M P K I
na Cmentarz

s t e a r y n o w e ,  z prawdziwemi 
kno tairi, w różnych koiorach, cena 
8,12, 15,18 centów,ozdobnezkrz,,- 
ż. m i dekoracją w 7 kolorach. 
Z e l a t y u o w e  po 12 ct. oraz 
Pływaki korkowe do oliwy, O i we 
Knotki, Wieńce woskowane poleca

, 4  Jan Erber 32S3

Skład Lamp i Nafcy 
Kraków, Szewska 2.

O bstalunki na prowincję u sk u ­
teczniam  odw rotną pocztą.

a \ a r ( h i a T
W celu uczczenia painigci n ie- 
winnoj śm ierci ukochanej naszej 
M .narcb iu i Cesarzowej j Króle 
.rej E lżbiety i pou syczenia krzy­
wdy wyrządzonej Ccocie i D o­
broci, jako też  domowi H absbur­
gów, najmjłośeiwiej Dam p a n u ją ­
cemu, — w tych trzech celac-o 
zawiązuje sig w Ezeszowie stow a­
rzyszenie dla wykr_ cia wszyjtkich 
źródeł złego i wytgpionia s t r a ­
szliwego potwora iudzkoś i przez 
reorganizacjg całego wychowania 
ludowego — tym  sposobem po 
stawim y wieczysty pomnik dla 
Cnoty, dla Dobroci i d la  naszej 
Cesarzowej — na giuncie polskim . 
Zgłoszenia przyjmuje 
-276 1 3__________ Teofil Czykit

ZAP. OSZENIE.
na nadzw yczajne ogólne ze­
branie członków Krajow ego 
T ow arzystw a dla w ytworze 
n ia  p rzem ysłu  fabrycznego; 
w K rakow ie, k tóre się odbę­
dzie dnia 26 Października 
1898 o godzinie 4  p o p o łu ­
dniu  w lokalu w łasnym  przy 
ulicy Szpitalnej 1. 18, 1 sze 
p ię tro  z następującym  porząd­
kiem  d z ien n y m :
1) Spraw ozdanie d y n k cji,
2) L ikw idacja Towarzystwa,
3) W nioski członków. 
Krajowe Towarzystwo dla

wytworzenia Przemysłu 
1 1 krajowego. 33ii
Stowarzyszenie zarejestrowano z ?- 

graniczoną purgką.
1 ) .  K o M i i t r s k i ,  J .  P u t i a t y c k i .

PIEC GAZOWY
na 300 m tr. lubieżnych, _nowy, 

J e s t  d o  s p r z e d t n i a .
W iadom ość w zakładzie fo togra­
ficznym Tadeusza Jabłońskiego, 
1 3 P lac  F ranciszkański 1. 4. 3295

Bona niemka
z dobrym akcer.t=>m, z  krawleczy- 
zna lub bez. p o s z m k n j e  m iej­
sca. W iadomość w „Biurze* M . 
B r o c « b o w s k i e j ,  u l .  S ł a ­
w k o w s k a  1. 5li t I  p ł r .  w  
K r a k o w i e ,  kiore dootarcza 
służbę  wszelkiego rodzaju z do- 
bremi "zaśwladozenlami. 3309

Ucznia
z ukończoną 2 klasą g im n a­
zjalną, lub 6 klasą w ydziało­
wą, p o szu k u je  do prak tyk i 
natychm iast ńsięgu rn ia  i han ­

del papieru
F. Foltina w Wadowicach
Zam iejs owi m ają p ierw sień- 
stw o. L isty  adresow ać w prost 

do księgarni. 3307

Młodego, sprytnego

P
obznajmionego specjalnie z czyn 
nośolaml bufetowemi poszukuje 
handel deliłatesów X  X n A n -  
r o  w ic ia  i  S p ó łk i ,

A k a d e m i c k a  6 .  3306
cielka i wydawczym: JÓŁiia Kogoszowa Redaktor odpowiedzialny: Lad wis Giatman. W drusarni W. Koruecaiego w Krakowie.


